
Je stem z wa mi
Już trzy dzie ści je den lat ob ja wień i orę -

dzi Mat ki Bo żej Kró lo wej Po ko ju. Gdy
mi ja ło dwa dzie ścia lat po pro szo no Wi -
dzą cych Mat kę Bo żą o ich świa dec two,
spi sa ne przez Žar ko Ili cia: „Dwa dzie ścia
lat z Mat ką Bo żą w Me dziu gor ju”, (Wyd.
Pi ja rów, Kra ków 2005). Ude rze ni głę bią
ostat nie go orę dzia Mat ki Bo żej od daj my
głos Wi dzą cym. Oni naj le piej po mo gą
nam je zro zu mieć. 

„Dro gie Dzie ci! Z wiel ką na dzie ją
w ser cu rów nież dziś wzy wam was
do mo dli twy”.

Ivan: Mat ka Bo ża przy cho dzi do nas ja -
ko Mat ka na dziei. Chce przy nieść na dzie -
ję na szym ro dzi nom, mło dzie ży, umę czo -
ne mu Ko ścio ło wi. Chce nam po wie dzieć,
że ten świat ma przy szłość. Mu si my się
zmie nić: umie ścić Bo ga na pierw szym
miej scu i ra zem z nim kro czyć przez ży cie,
przy wró cić do ży cia mo dli twę, za cząć się
mo dlić z dzieć mi. Bez po wro tu mo dli twy
do na szych ro dzin nie ma du cho we go
uzdro wie nia na szych ro dzin, nie ma du -
cho we go uzdro wie nia współ cze sne go
świa ta. Współ cze sny świat ma cho rą du -
szę. A Mat ka Bo ża przy cho dzi by nas le -
czyć, pra gnie nas uzdro wić, pra gnie po -
dźwi gnąć tę grzesz ną ludz kość. 

Trosz czy się o na sze zba wie nie. Oprócz
te go Mat ka Bo ża wzy wa do Mszy św. ja -
ko cen trum na sze go ży cia, spo wie dzi raz
w mie sią cu, ad o ra cji krzy ża i Naj święt sze -
go Sa kra men tu, mo dli twy ró żań co wej
w ro dzi nach, do czy ta nia Pi sma Świę te go,
aby śmy umie li so bie na wza jem wy ba czać
i ko chać się. 

Ja kov na py ta nie czy znaj du je czas
na wspól ną mo dli twę, od po wia da: Tak, to
jest na pierw szym miej scu. Za wsze to po -
win no być na pierw szym miej scu w każ -
dej ro dzi nie. Ta ki ma ły przy kład. Wsta ję
ra no i wo żę dzie ci do przed szko la i w dro -
dze mo dli my się. Ra no w do mu mo dlę się
z żo ną. Wie czo rem mo dli my się wspól nie. 

„Je śli się mo dli cie, ko cha ne dzie ci,
je ste ście ze mną i po szu ku je cie wo li
me go Sy na i ży je cie nią.

Ivan ce Mat ka Bo ża po wie dzia ła:
Dziec ko, po wiedz przy ja cio łom, że mój
Syn i ja za wsze je ste śmy przy nich, kie dy
nas szu ka ją i wzy wa ją”. 

Mir ja na na py ta nie: jak zno si łaś za cho -
wa nie ów cze snych władz po li cyj nych wo -
bec cie bie, od po wie dzia ła: Dla mnie istot -
na by ła jed na rzecz: Mat ka Bo ża mnie wy -
bra ła, da ła mi wiel ki dar. Te raz Bóg chce,
abym nio sła krzyż. Bę dę go nieść z mi ło -
ścią i pro sić Bo ga, abym nie upa dła. Je śli
trze ba umrzeć, je stem go to wa (...). By łam
spo koj na, bo swo je ży cie umie ści łam w rę -
kach Bo ga i Mat ki Bo żej. Niech się ze
mną sta nie wo la Bo ża! (...) Doj rza łam
w cią gu jed ne go dnia i by łam go to wa

czy nić wo lę Bo żą. Prze sta łam my śleć o so -
bie, a za czę łam my śleć je dy nie o tym, co
chce Bóg, abym uczy ni ła (...). Je stem za -
chwy co na Bo giem, Je go mi ło ścią i spo so -
bem, któ ry spra wił, aby sta ła się Je go wo la. 

„Bądź cie otwar ci i żyj cie mo dli twą i,
w każ dej chwi li niech bę dzie ona za -
czy nem i ra do ścią wa szej du szy”.

Ivan ka: Mo im za da niem jest mo dli twa
za ro dzi nę (...). Po win ni śmy mo dlić się
z dzieć mi i sza no wać sa kra ment mał żeń -
stwa (...). Je śli zgro ma dzi my ro dzi nę przy -
naj mniej na pięć mi nut dzien nie i po mo -
dli my się z dzieć mi, to za sa dzi my w nich
Bo żą mi łość i to za owo cu je w wie lu spra -
wach. U mnie nic nie wy glą da ina czej niż
u was. Rów nież w mo jej ro dzi nie są wzlo -
ty i upad ki, ale dzię ki mo dli twie mo że my
wszyst ko osią gnąć (...). Mo dli twę na le ży
do te go stop nia po głę biać, aby by ła ona si -
łą na pę do wą w na szej ro dzi nie. Ży je my
w świe cie, w któ rym nie sza nu je się mał -
żeń stwa. Pół ro ku, rok i roz wód. 

„Je stem z wa mi i za wszyst ki mi orę -
du ję przed mo im Sy nem Je zu sem”. 

Vic ka: Mat ka Bo ża wciąż jest mię dzy
na mi, co dzien nie, to naj więk sza i naj pięk -
niej sza rzecz, któ ra ma miej sce.

Ja kov: Choć nie wi dzę co dzien nie
Mat ki Bo żej, przez co dzien ną mo dli twę
Mat ka Bo ża ca ły czas jest w mo im ser cu.
Za wsze czu ję Jej mi łość. 

Mat ko i Kró lo wo Po ko ju! Ty je steś
nie ustan ną mo dli twą. Módl się za na mi
o za nu rze nie się w Two im Fiat, o wy śpie -
wa nie Ma gni fi cat, o uczy nie nie wszyst -
kie go, co nam mó wi Twój Syn, bo chce -
my od po wie dzieć na Two je we zwa nie. 

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P. 
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Orę dzie 
z 25 czerw ca 2012 r.

„Dro gie dzie ci! Z wiel ką na dzie -
ją w ser cu rów nież dziś wzy wam
was do mo dli twy. Je śli się mo dli -
cie, ko cha ne dzie ci, je ste ście ze
mną i po szu ku je cie wo li me go Sy -
na i ży je cie nią. Bądź cie otwar ci
i żyj cie mo dli twą i, w każ dej chwi -
li niech bę dzie ona za czy nem i ra -
do ścią wa szej du szy. Je stem z wa -
mi i za wszyst ki mi orę du ję przed
mo im Sy nem Je zu sem. Dzię ku ję
wam, że od po wie dzie li ście na mo -
je we zwa nie”.

Do rocz ne ob ja wie nie 
dla Ivan ki Ivan ko vić -Elez 

z 25 czerwca 2012 r.
Mat ka Bo ża mó wi ła mi o pią tej

ta jem ni cy i na ko niec po wie dzia -
ła: „Da ję wam mo je ma cie rzyń -
skie bło go sła wień stwo. Mó dl cie
się o po kój, po kój, po kój”.

Serce Matki
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Con tem pla tio
„Obyś ze chciał, Pa nie, przyjść do me -

go gro bu, ob myć mnie Twy mi łza mi,
gdyż w mo ich nie czu łych oczach nie po -
sia dam ty lu łez, abym mógł ob myć mo je
grze chy. Je śli bę dziesz pła kał za mnie, bę -
dę zba wio ny. Je śli bę dę god ny Two ich
łez, po zbę dę się fe to ru wszyst kich mo ich
grze chów. Je śli bę dę god ny te go, byś choć
przez chwi lę za pła kał za mnie, wy pro wa -
dzisz mnie z gro bu te go cia ła i po wiesz:
„wyjdź na ze wnątrz”, aby mo je my śli nie
zo sta ły uwię zio ne w ogra ni czo nej prze -
strze ni me go cia ła, ale wy szły na prze ciw
Chry stu so wi i ży ły w świa tło ści. 

Kto my śli o grze chu, usi łu je za mknąć
się w swo jej wła snej świa do mo ści. Wy wo -
łaj więc na ze wnątrz Twe go słu gę. Cho ciaż
je stem spę ta ny wię za mi mo ich grze chów,
cho ciaż mam spę ta ne no gi i zwią za ne rę -
ce i po grą żo ny je stem w mo ich my ślach
i „mar twych uczyn kach” (Hbr 9,14), to
na Two je we zwa nie wyj dę wol ny i sta nę
się jed nym ze współ bie siad ni ków na Two -
jej uczcie. A Twój dom wy peł ni się cen -
nym aro ma tem, je śli bę dę strzegł te go, co
ze chcia łeś od ku pić” (św. Am bro ży). 

Ac tio
Co ro bię, aby po głę biać w so bie ży -

wą więź z Je zu sem zwy cię ża ją cym
śmierć? Któ ra z po sta ci ro dzeń stwa z Be -
ta nii jest mi naj bliż sza? Czy płacz Je zu sa
do ty ka me go ser ca? W ja kich sy tu acjach
mo je go ży cia do strze gam śmierć i „ciem -
ność gro bu”? Jak prze ży wam w swym
ży ciu praw dę prze ka za ną przez Je zu sa
– ja je stem Zmar twych wsta nie i Ży cie.
Kto we Mnie wie rzy, to choć by umarł,
żyć bę dzie? Czy po tra fię da wać świa dec -
two wo bec spo ty ka nych lu dzi, że Je zus
jest Pa nem ży cia i śmier ci?

Ora tio
Bo że, Ty po sła łeś swe go Sy na – Od -

wiecz ne Sło wo, aby śmy w Nim mo gli od -
zy skać utra co ną przez grzech god ność
Dzie ci Bo żych i wiecz ną szczę śli wość. Po -
zwól nam kosz to wać w mo cy Je go Sło wa,
któ re wy pro wa dza grzesz ni ka z gro bu
śmier ci i wpro wa dza do Do mu Ży cia. Daj
nam ła skę słu cha nia te go Sło wa i wy peł -
nia nia go w kon kre cie na sze go ży cia. Przez
Chry stu sa Pa na na sze go. Amen.

Ks. dr hab. Mi ro sław S. Wró bel 
– prof. KUL
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Sło wo, któ re 
zwy cię ża śmierć – 4

Me di ta tio
Głów nym orę dziem tek stu są sło wa

Je zu sa wy po wie dzia ne do Mar ty: Ja je stem
zmar twych wsta nie i ży cie. Kto we Mnie
wie rzy, choć by i umarł, żyć bę dzie (J 11,25).
W Je zu sie od wiecz nym Sło wie czło wiek
mo że opu ścić grób grze chu i śmier ci, aby
wejść w prze strzeń praw dzi we go ży cia.
Sło wo Je zu sa – Sy na Bo że go ma moc zwy -
cię stwa nad złem, któ re we szło w hi sto rię
ludz ko ści po grze chu pier wo rod nym. 

Je zus jest Zba wi cie lem wy pro wa dza -
ją cym ludz kość z gro bo wej ciem no ści
grze chu ku świa tło ści po ran ka zmar twych -
wsta nia. Je zus nie uwal nia nas od na szej
śmier tel no ści fi zycz nej, lecz zba wia nas
przez śmierć. Tak jak Je go dro ga wio dła
przez mę kę i śmierć ku zmar twych wsta -
niu, tak też dro ga każ de go czło wie ka
prze cho dzi przez próg śmier ci, któ ra nie
jest pust ką i kre sem, lecz po cząt kiem no -
we go ży cia. Dzia ła nie Je zu sa jest bar dziej
skon cen tro wa ne na za pew nie nie czło wie -
ko wi ży cia wiecz ne go, niż tyl ko na przy -
wró ce nie mu ży cia do cze sne go. 

Wskrze sze nie Ła za rza jest za po wie -
dzią osta tecz ne go zwy cię stwa Je zu sa
nad śmier cią, w któ rym uczest ni czą wszy -
scy wie rzą cy. Wia ra w Je zu sa jest nie -
odzow nym wa run kiem, któ ry po zwa la
czło wie ko wi otwo rzyć się na dzia ła nie
Bo ga i na do świad cze nie mo cy Je go Sło -
wa. Dzię ki wie rze czło wiek po tra fi wejść
z Nim w ży wą wspól no tę i do świad czyć
zwy cię stwa ży cia nad śmier cią. Zwy cię -
stwo to do ko nu je się dzię ki Bo żej mi ło ści,
na któ rą czło wiek no szą cy w so bie ob raz
Bo ga po wi nien nie ustan nie od po wia dać
mi ło ścią Bo ga i bliź nie go: My wie my, że
prze szli śmy ze śmier ci do ży cia, bo mi łu je -
my bra ci, kto zaś nie mi łu je, trwa w śmier ci
(1J 3,14). W ten spo sób czło wiek two rzy
ko mu nię z Bo giem, któ ra prze zwy cię ża
wszel kie ogra ni cze nia i uwa run ko wa nia.
Jest to ko mu nia wio dą ca ku ży ciu wiecz -
ne mu. W Je zu sie mo że my prze zwy cię żyć
strach przed śmier cią i żyć w bla sku mi ło -
ści od czu wa jąc w ser cu po kój i ra dość. 

WIERZCIE I ŻYJCIE SŁOWEM BOŻYM
„Dro gie dzie ci! Dziś zno wu wzy wam was, aby ście nie śli Ewan ge lię wa szym ro dzi nom.

Nie za po mi naj cie, dro gie dzie ci, o czy ta niu Pi sma Świę te go. Umieść cie je na wi docz nym
miej scu, a swo im ży ciem świadcz cie, że wie rzy cie i ży je cie sło wem Bo żym...” – 25.01.2006 r.

„Póź niej – wspo mi na o. Jo zo – Mat -
ka Bo ża przed sta wi ła mi ta jem ni cę
Mszy św. ja ko ta jem ni cę jed no ści, ta jem -
ni cę Ko ścio ła, któ ry jest zjed no czo ny,
któ ry jest je den, świę ty, ka to lic ki, po -
wszech ny. Wszyst ko ro dzi się z Eu cha ry -
stii. In nym re li giom, na wet tym naj więk -
szym, bra ku je eu cha ry stycz nych ko rze ni,
któ re zo sta ły da ne przez Oj ca w Du chu
Świę tym. Ko ściół ro dzi owo ce. Czy ni to,
co czy nił Chry stus. Czy ni tak, jak zmar -
twych wsta ły Chry stus. Prze kra cza drzwi,
po ko nu je trud no ści. Chry stus jest mo im
świę tym, jest mo im ka to li kiem, dla
wszyst kich. Je ste śmy świę ty mi i ka to li -
ka mi od mo men tu gdy przy ję li śmy Chry -
stu sa. Mat ka Bo ża po mo gła nam po jąć

tę wiel ką ta jem ni cę. Ona jest tu obec na
tak, jak by ła ra zem z Apo sto ła mi w dzień
Zie lo nych Świąt. 

Mat ka Naj święt sza przy szła do mnie.
By ła smut na. Pła ka ła, gdy mó wi ła o Eu -
cha ry stii. Je śli prze czy ta li ście opu bli ko -
wa ne orę dzia to wie cie, że nie któ re do ty -
czą Eu cha ry stii. Ale są rów nież ta kie,
któ re nie zo sta ły opu bli ko wa ne. Gdy Mat -
ka Bo ża mó wi ła mi o Eu cha ry stii to pła -
ka ła. Ona to wa rzy szy ła nam jak anioł
do oł ta rza, aby śmy po ję li Eu cha ry stię.
Po wie dzia ła: „Wa sze ży cie mu si stać się
Eu cha ry stią, ofia rą. Je zus po świę cił się.
Stał się ofia rą. Nie jest tyl ko wszech moc -
nym Stwór cą, ale Bóg w Je zu sie sta je się
Ofia rą, Po świę ce niem”. 

XXXI Rocznica Objawień

Tajemnica jedności we Mszy świętej
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Pa trząc na ta ber na ku lum mo żesz za py tać
sam sie bie kto jest two im Bo giem? On jest
Po świę ce niem, Ofia ro wa niem. Bóg jest
ofia rą, jest Eu cha ry stią, któ ra się da je, ofia -
ro wu je. Ko ściół zjed no czo ny z Chry stu sem
jest Eu cha ry stią, Ofia rą. Ko ściół jest Chry -
stu sem a Chry stus jest Ko ścio łem. Te raz
mo że my zro zu mieć dla cze go Chry stus po -
wie dział do Szaw ła: „Dla cze go Mnie prze -
śla du jesz?”, gdy ten prze śla do wał chrze ści -
jan. I Mat ka Bo ża pła ka ła po nie waż my
już nie czu je my się wszy scy człon ka mi,
je ste śmy jak by spa ra li żo wa ni. Dla te go
w Me dziu gor ju wi dzi się wie lu lu dzi, któ -
rzy po now nie ro dzą się do ży cia chrze ści -
jań skie go. Tak wie lu lu dzi upo śle dzo nych
w swym chrze ści jań skim ży ciu zo sta ło
uzdro wio nych przez na szą Dro gą Mat kę.

Nasz Ko ściół nie jest Ko ścio łem upo -
śle dzo nych; on nie mo że po zo stać ta ki.
Sta le mu si być pięk niej szy i młod szy aby
ro dzić ży cie, no we dzie ci! Na sze ży cie dla
in nych mu si być so lą, świa tłem, ży ciem
i sa kra men tem dla ca łe go świa ta. My je -
ste śmy sa kra men tem, wi docz ną ła ską nie -
wi dzial nej Ła ski. Te go uczy ła nas Mat ka
Bo ża, pła cząc! Je że li świat mnie nie ro zu -
mie to dla te go, że nie da ję swe go ży cia dla
in nych, nie ofia ru ję się, nie po świę cam
się, nie ko cham, nie je stem świa tłem dla
in nych, dla ca łe go świa ta! 

Mu szę stać się po kar mem dla in nych
jak Chry stus w Eu cha ry stii. W Eu cha -
ry stii wszy scy je ste śmy zjed no cze ni. Dla -
te go też Mat ka Bo ża pro si nas aby śmy by -
li ra zem. Mat ka Bo ża do ko nu je wie lu cu -
dów tu taj pod czas Eu cha ry stii. Pa mię tam
pew ną ko bie tę z Nie miec. Jej mąż przy -
wiózł ją do Me dziu gor ja sa mo cho dem.
Le ża ła na no szach tu taj przed oł ta rzem
pod czas Eu cha ry stii. Pod czas Oj cze Nasz
zo sta ła uzdro wio na. Ko ściół był prze peł -
nio ny. Po wie dzia ła: „Mo gę wstać i sa ma
cho dzić”. „Nie! – po wie dzia łem jej – zo -
stań, gdyż jest trud no po ru szać się, za cze -
kaj!”. Nie chcia łem aby cie ka wość na ro -
dzi ła się wśród wier nych.

Uzdro wie nie mia ło miej sce gdy Mat ka
Bo ża mó wi ła do nas o Eu cha ry stii. Wy -
da wa ło mi się to nor mal ne, że wy da rzy ło
się to gdy wszy scy by li w ko ście le wo kół
oł ta rza.

„Gru pa Mo dli tew na Iva na” świę tu je
30 lat swe go ist nie nia. Ne djo Bre cić,
szwa gier Vic ki, był jej ini cja to rem. Zmarł

w 17 rocz ni cę po wsta nia gru py, 04 lip ca
1999 r. uda jąc się na jej spo tka nie. Na krót -
ko przed śmier cią za ini cjo wał rów nież
IIPG, – In ter ne to wą Mię dzy na ro do wą
Gru pę Mo dli tew ną. Miał czwór kę dzie ci.
By praw da nie zo sta ła za fał szo wa na,
przed sta wia my tu świa dec two „z pierw -
szej rę ki”, frag ment sta ran nie i skru pu lat -
nie pro wa dzo ne go przez nie go dzien ni ka. 

Gru pa na ro dzi ła się 4 lip ca 1982 ro ku,
w dzień świę ta bo jow ni ków i we te ra nów
ko mu ni zmu. Gru pa mo dli tew na zo sta ła
za ło żo na w od po wie dzi na we zwa nie Ma -
ryi, skie ro wa ne pod czas nad zwy czaj ne go
ob ja wie nia na Wzgó rzu Ob ja wień do wi -
dzą ce go Iva na, aby mo dlić się wspól nie.
Dzia ła aż do dnia dzi siej sze go.

A wszyst ko za czę ło się w na stę pu ją cy
spo sób: na bal ko nie sta re go do mu ro dzin -
ne go wi dzą cej Vic ki gro ma dzi li się jej
krew ni, mło dzi lu dzie z wio ski i by łem tam
rów nież ja, po cho dzą cy z Met ko vi ci. Przy -
go to wy wa łem się wów czas do ślu bu z Mir -
ja ną sio strą Vic ki. Znaj do wał się wśród nas
rów nież wi dzą cy Ivan. W pew nym mo -
men cie zna leź li śmy się w dość nie wy god -
nej sy tu acji i wte dy za pro po no wa łem, by -
śmy po szli na Wzgó rze Ob ja wień, mi mo że
za padł już wie czór i za bro ni ła te go po li cja.

Ivan zgo dził się na tych miast, a wraz
z nim wszyst kie dzie więć obec nych osób.
Na wzgó rzu, w po ło wie na szej mo dli twy
(7xOj cze Nasz, Zdro waś Ma ry jo i Chwa ła
Oj cu), Ivan miał nad zwy czaj ne ob ja wie -
nie, po któ rym po wie dział nam, że Mat ka
Bo ża we zwa ła nas do przy cho dze nia na to
miej sce w wy bra ne przez nas dwa dni
w każ dym ty go dniu. Za pew ni ła nas rów -
nież, że nie mu si my się ni cze go oba wiać,
gdyż Ona bę dzie z na mi, by nas ochra niać. 

Gdy po zo sta li za py ta li mnie, któ re dni mi
naj le piej pa su ją, od po wie dzia łem, że wto -
rek i pią tek. Na stęp nym ra zem do łą czy ły
do nas rów nież in ne oso by, jed nak Mat ka
Bo ża je dy nie na szą dzie wiąt kę we zwa ła
do przy cho dze nia dwa ra zy w ty go dniu.

Za tem od 4 lip ca 1982 ro ku, aż do dzi -
siaj do 1999 ro ku Ma ry ja strze że i pro wa -
dzi na szą gru pę mo dli tew ną za po śred -
nic twem wi dzą ce go Iva na, przez swo je
cu dow ne ma cie rzyń skie wska zów ki
i orę dzia tak licz ne, że moż na by spi sać
na ich pod sta wie ca łe książ ki.

Mat ka Bo ża za pro si ła nas do gru py
mo dli tew nej, by śmy za po mo cą mo dli -
twy, wspie ra li re ali za cję Jej pla nów.
Uczy ła nas ni czym w szko le, krok po kro -
ku, z nie skoń czo ną ła god no ścią, gdyż do -
brze zna ła na sze moż li wo ści i pra gnie nia.
Na sa mym po cząt ku pod czas ob ja wień

by li obec ni je dy nie człon ko wie gru py mo -
dli tew nej, z cza sem Mat ka Bo ża po wie -
dzia ła, że mo gą w nich uczest ni czyć
wszy scy, któ rzy te go za pra gną. Tak jest aż
do dzi siaj! Do gru py stop nio wo do łą cza ją
no wi człon ko wie, a in ni je śli chcą, sa mi
się z niej wy co fu ją.

Mat ka Bo ża pra gnę ła, by gru pę mo dli -
tew ną ce cho wa ła jed ność, pro sto ta, po ko ra
i duch ofia ry i by śmy świad czy li wo bec in -
nych o Jej obec no ści, sta wa li się zna kiem,
świa tłem, przy kła dem dla bliź nie go.

Za pew ne nie któ rzy ocze ki wa li, że bę -
dzie my świę ci, nad zwy czaj ni, cha ry zma -
tycz ni; że kła dąc na in nych rę ce, bę dzie -
my ich uzdra wiać i Bóg wie co jesz cze.
Tym cza sem Mat ka Bo ża ocze ki wa ła
od nas cze goś kom plet nie in ne go. Pra gnę -
ła, by śmy wzra sta li w spo sób na tu ral ny,
ni czym kwia ty, któ re nie roz kwi ta ją z dnia
na dzień, je śli kar mio ne są je dy nie czy stą
wo dą, a nie sztucz ny mi od żyw ka mi. Tak
wła śnie wy ra zi ła się Ma ry ja, że chce dla
nas na tu ral ne go roz wo ju.

Nie pro si ła nas o nic, co znaj do wa ło by
się po za gra ni ca mi na szych moż li wo ści
czy wo li. Tak jak dzie ci za czy na ją mo dli -
twę od „Anie le Bo ży”, rów nież my na po -
cząt ku od ma wia li śmy je dy nie pięć czy
sie dem Oj cze Nasz, a póź niej stop nio wo
Ma ry ja pro wa dzi ła nas do jed nej czę ści
ró żań ca, po tem do trzech czę ści, wresz cie
do ad o-ra cji Naj święt sze go Sa kra men tu,
któ rą prak ty ko wa li śmy w na szej gru pie
mo dli tew nej, za nim sta ła się ona zwy cza -
jem w ko ście le, a tak że do wspól no to wej
i oso bi stej me dy ta cji. 

Dzi siaj my ślę so bie, że Mat ka Bo ża
nie na le ga ła na to, by śmy mie li prze wod -
ni ków du cho wych, gdyż Ona sa ma sta no -
wi ła gwa ran cję, że się nie po gu bi my. Mi -
mo to wciąż zde cy do wa nie po le cał bym
wszyst kim, któ rzy w gru pach mo dli tew -
nych lub sa mot nie dą żą do du cho we go
roz wo ju, od na le zie nie ka pła na, wska zu ją -
ce go im dro gę mo dli twy i me dy ta cji. To
waż ne zwłasz cza przy me dy ta cji, gdyż
wią że się z nią spo re nie bez pie czeń stwo:
oso by, któ re wie le się mo dlą, czę sto ocze -
ku ją od Pa na Bo ga rze czy, któ ry mi On nie
ma za mia ru ich ob da rzyć, gdyż wie, co
dla da ne go czło wie ka bę dzie do bre. 

Wie lu chcia ło by do zna wać pod czas
me dy ta cji spe cjal nych wi zji i sły szeć gło -
sy. Kie dy te go, cze go pra gną, nie otrzy -
mu ją na tych miast lub na wet ni gdy wy -
nisz cza ją się nie na tu ral ny mi po sta mi
i wy czer pu ją cą mo dli twą, któ re mo gą do -
pro wa dzić do du cho wej izo la cji, a na wet
cho ro by du szy oraz cia ła. Przy po mi nam

CO WARTO WIEDZIEĆ?
Grupa Modlitewna Ivana
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idź cie w przy szłość. Dro gie dzie ci, przez
ten czas ła ski, któ ry nad cho dzi, pra gnę,
aby ście od no wi li mo je orę dzia i aby ście
po wie dzie li mi tak, tak. Dzię ku ję wam
dro gie dzie ci, że po wie dzie li ście mi tak.

Orędzie dla Ivana 22 czerwca 2012 r.
„Dro gie dzie ci, dzi siaj rów nież po now nie

wzy wam was: zde cy duj cie się na Je zu sa.
Zde cy duj cie się i pójdź cie ra zem z Nim
w przy szłość. Je stem z wa mi dro gie dzie ci
ty le cza su, gdyż mój Syn po zwo lił mi zo stać
z wa mi, bo chcę was pro wa dzić, uczyć, wy -
cho wy wać. Pra gnę was pro wa dzić do me go
Sy na. Pra gnę was pro wa dzić do nie ba. Dla te -
go dzi siaj po now nie was wzy wam: zde cy -
duj cie się na Nie go. Po staw cie Go na pierw -
szym miej scu w wa szym ży ciu. Dro gie dzie -
ci, świat w któ rym ży je cie jest prze mi ja ją cy,
dla te go zde cy duj cie się. Zde cy duj cie się
na po kój. Żyj cie po ko jem. Zde cy duj cie się
na mo dli twę. Mó dl cie się, dro gie dzie ci, mó -
dl cie się, mó dl cie się. Dzię ku ję wam, że rów -
nież dzi siaj od po wie dzie li ście na mo je we -
zwa nie. Idź cie w po ko ju dro gie mo je dzie ci”.

Czy mi uwie rzy cie!? 
27 kwietnia 2012 r. we Mszy św. dla

fran ko fo nów uczest ni czył pe wien czło wiek.
To Je an z wy spy Réunion na Oce anie In dyj -
skim. Po przed nie go dnia wie czo rem dał
świa dec two na wró ce nia w swej grup ce piel -
grzy mów i wszy scy by li nim wstrzą śnię ci.
Trze ba po wie dzieć, że po za bi ciu czło wie ka
Je an wła śnie wy szedł z wię zie nia. 

Oto je go hi sto ria: Mi mo to, że był z ro -
dzi ny ka to lic kiej, Je an po rzu cił prak ty ki
ka to lic kie w wie ku 14 lat. Za czy na z nar -
ko ty ka mi, al ko ho lem, zły mi zna jo mo ścia -
mi. Ży je ze swo ją przy ja ciół ką, Jes si cą.
W r. 2003 pod czas gwał tow nej dys ku sji
z Gil ber tem, czu je się za gro żo ny i ude rza
zbyt sil nie. Gil bert od cio su umie ra. Je an
zo sta je ska za ny na 12 lat wię zie nia.

Je go przy ja ciół ka Jes si ca przy jeż dża w r.
2008 do Me dziu gor ja i prze ży wa na wró ce -
nie. Po po wro cie uczy Je ana – bę dą ce go
cią gle w wię zie niu – jak od ma wiać ró ża -
niec. Pod czas po zo sta łych lat wię zie nia, Je -
an od ma wia ró ża niec, co nie za wsze jest ła -
twe. Ale trwa w tym i zda je so bie spra wę,
że – zgod nie z je go sło wa mi – „to le czy bó -
le, ja kie on ma w ser cu i w gło wie”. Przy -
kład nie tak że czy ta Pi smo Świę te. Ktoś in -
ny mó wi mu o ró żań cu i Me dziu gor ju.

Wy cho dzi z wię zie nia w Wiel ki Pią tek 
6 kwiet nia 2012 r. i je go pierw szy krok to
spo wiedź po 17 la tach spę dzo nych z da la
od Ko ścio ła. Póź niej za ma wia Mszę św.

Wi dzę, że od da wa łem Mat ce Bo żej
tyl ko mi ni mum, a dla sie bie za bie ra łem
wszyst ko, co mo głem, speł nia jąc ko lej ne
ma rze nia, któ re mia łem od dziec ka. Pa -
trząc z ta kiej per spek ty wy, ro zu miem jed -
nak, że na sza Mat ka pro wa dzi ła nas
w naj lep szy spo sób. Nie sta li śmy się cha -
ry zma ty ka mi, je ste śmy zwy czaj ni i tak po -
strze ga ją nas rów nież in ni lu dzie. Ma my
jed nak w so bie de ter mi na cję i zde cy do wa -
nie, by aż do koń ca po dą żać za Mat ką Bo -
żą, gdyż wie my, że sta li śmy się Jej in stru -
men ta mi, któ ry mi mo że się po słu gi wać
w sto sun ku do osób na po tka nych na na -
szej dro dze, w na szej co dzien no ści. Bez
wiel kich słów sta no wi my dla nich przy -
kład, że ma jąc w ser cu Pa na Bo ga, moż na
być na tym świe cie szczę śli wym.

Naj więk szym da rem, ja kim ob da rzy ła
nas Mat ka Bo ża, jest dla mnie po czu cie, że
Pan Bóg mnie ko cha, że za wsze trzy ma
mnie w swo ich dło niach. Czu ję Je go bli -
skość tak że pod czas wy ko ny wa nia co dzien -
nych obo wiąz ków czy spo tkań z in ny mi
ludź mi. Pra gnął bym zwró cić się do wszyst -
kich: „Wy rów nież mo że cie otrzy mać ta ki
dar, mo że nie w ta ki sam spo sób jak my, lecz
je śli bę dzie cie się wy trwa le mo dlić, na pew -
no się to wy da rzy, na wet je śli sa mi nie bę -
dzie cie te go szu kać. Gdy na dej dą trud no ści,
w chwi lach cho ro by i krzy ża, bę dzie cie mieć
pew ność, że Pan Bóg was ko cha”. (cdn)

Orę dzie dla Iva na 8 czerw ca 2012 r.
„Dro gie dzie ci, dzi siaj rów nież wzy wam

was w szcze gól ny spo sób: od nów cie mo je
orę dzia, żyj cie mo imi orę dzia mi. Dziś wie -
czo rem wzy wam was wszyst kich, mó dl cie
się w szcze gól ny spo sób za swo je pa ra fie,
skąd przy jeż dża cie i za swo ich ka pła nów.
W tym cza sie szcze gól nie wzy wam was
do mo dli twy o po wo ła nia w Ko ście le. Mó -
dl cie się, dro gie dzie ci, mó dl cie się, mó dl -
cie się. Dzię ku ję, że rów nież dzi siaj od po -
wie dzie li ście na mo je we zwa nie”. 

Orę dzie dla Iva na 15 czerw ca 2012 r.
„Dro gie dzie ci, wiedz cie, że Mat ka was

ko cha i z mi ło ści pra gnie was pro wa dzić.
Przy cho dzę aby wam po wie dzieć, że Bóg
ist nie je. Dla te go rów nież dzi siaj wzy wam
was: zde cy duj cie się na Bo ga. Po staw cie
Go na pierw szym miej scu w wa szym ży -
ciu, w wa szych ro dzi nach i ra zem z Nim

so bie pew ną oso bę za cho wu ją cą post
o chle bie i wo dzie w spo sób nie nor mal ny
przez po nad mie siąc. Na py ta nie dla cze go
to ro bi, dla cze go nisz czy swo je cia ło, od -
po wie dzia ła: „Jak mo gę jeść, sko ro tak
wie lu mo ich bra ci na świe cie po zba wio -
nych jest po kar mu i umie ra z gło du?”.

Doj rze wa li śmy w spo sób na tu ral ny
i dzię ki Bo gu po zo sta li śmy nor mal ny mi
ludź mi, któ rzy ży ją we wła snych ro dzi -
nach, zwy czaj nie pra cu ją i zwy czaj nie się
mo dlą. Chy ba je dy ną róż ni cę sta no wi fakt,
że gru pa mo dli tew na nie mo dli się we wła -
snych, drob nych in ten cjach, lecz ofia ru je
swo ją mo dli twę Mat ce Bo żej, by wspie rać
re ali za cję Jej pla nów, dla któ rych Pan
Bóg wy sy ła Ją na zie mię. Ma ry ja za to,
jak oznaj mi ła nam w swo ich orę dziach,
mo dli się za na mi i w na szych po trze bach.
Na mar gi ne sie mo gę do dać, że dwóch
człon ków gru py za ło ży ło dzi siaj ro dzi nę.

Mat ka Bo ża bar dzo czę sto pro si ła
nas, by śmy od da li Jej wszyst kie na sze
pro ble my, trud no ści, cho ro by i za czę li się
ra do wać. Z per spek ty wy mo ich oso bi -
stych do świad czeń, wy da je mi się, że nie
za wsze się nam to uda wa ło, że ufa li śmy
przede wszyst kim w na sze si ły i do pie ro
gdy nie by ło już żad nej in nej moż li wo ści,
ucie ka li śmy się do Ma ryi. Ni gdy nie by li -
śmy w sta nie na praw dę wyjść z na szej
„ludz kiej skó ry”, a ni czym cień po dą ża ła
za na mi na sza sła bość. 

W cią gu ostat nich sie dem na stu lat
mia ło miej sce tak wie le wy da rzeń, za rów -
no ra do snych, jak i bo le snych, że trud no
wszyst ko zmie ścić w jed nej wy po wie dzi.
Mo gę po wie dzieć, że ni cze go nie ża łu ję,
że gdy by się da ło, wszyst ko prze żył bym
jesz cze raz tak sa mo, eli mi nu jąc je dy nie
mo je sła bo ści, grze chy i cza sa mi du mę.
Na szczę ście Mat ka Bo ża za sia ła w du szy
każ de go z nas świa do mość wła snej nie god -
no ści wo bec te go nad zwy czaj ne go da ru. 

Pa trząc na na sze sła bo ści, nie raz py -
ta łem sam sie bie, co ta kie go do strze gła
wła śnie w nas? Wi dzę jak wie le mo dlą się
lu dzie do oko ła mnie i każ dy z nich jest
lep szy ode mnie, dla cze go za tem Ma ry ja
wy bra ła wła śnie mnie, wła śnie nas? Zda -
rza ły się dni, gdy od ma wia li śmy pięć
a na wet wię cej czę ści ró żań ca, uczest ni -
czy li śmy we Mszy św. i mo dli li śmy się
na Wzgó rzu, a ja wciąż czu łem się z sie -
bie nie za do wo lo ny. My śla łem, że mo -
głem dać z sie bie wię cej, że mo ja mo dli -
twa by ła tyl ko „re cy to wa niem” i że się nie
li czy, że rów nież te go dnia przy sze dłem
do Ma ryi z pu sty mi rę ka mi. Tak jest rów -
nież dzi siaj. 

WiadomoÊci z ziemi
b∏ogos∏awionej
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za spo kój du szy Gil ber ta. Je go naj więk -
szym pra gnie niem jest udać się do Me dziu -
gor ja. Do brzy lu dzie ofia ro wu ją mu po dróż
i 27 kwiet nia w po łu dnie Je an jest po śród
nas na Mszy św. Tyl ko piel grzy mi z je go
gru py zna ją go i wie dzą, skąd on po cho dzi.

Pod czas ho mi lii ce le brans ro bi coś
nie zwy kłe go: wzy wa Je ana do mi kro fo nu
i pro si go, aby na przy kła dzie swe go
świa dec twa zi lu stro wał opo wia da nie
o na wró ce niu św. Paw ła, któ ry stał się
nie wi do my, a po tem zo stał ule czo ny ze
swej śle po ty i przy lgnął do Chry stu sa. Je -
an mó wi kil ka cał kiem pro stych słów
i wra ca na swo je miej sce. I oto dzie je się
rzecz nie sły cha na: w tej ka plicz ce od le -
głej o 1000 mil od wy spy Réunion, te go
sa me go dnia, o tej sa mej go dzi nie, na tej
samej Mszy św. znaj do wa ła się ro dzi na
Gil ber ta, któ re go Je an za bił! Wi dząc Je -
ana przed mi kro fo nem, jak że go nie po -
znać! Wy obraź my so bie ten szok!

Te go dnia, raz jesz cze, nie bo otwie ra się
w Me dziu gor ju, bo po Mszy św. jed ni
i dru dzy pa da ją so bie w ra mio na i pła cząc
jed na ją się. Pła ka li z emo cji i z ra do ści,
po nie waż po zna li Je zu sa i Ma ry ję, któ rzy
ich wy pro wa dzi li z pie kła! Gdy bym nie
by ła obec na na tej Mszy św., nie mo gła -
bym uwie rzyć w to, co się tam sta ło!

S. Em ma nu el Ma il lard

Orę dzie dla Mir ja ny 2 czerw ca 2012 r. 
„Dro gie dzie ci, je stem po śród was nie -

ustan nie, bo wiem z mo jej, nie ogra ni czo -
nej mi ło ści pra gnę uka zać wam bra my
nie ba. Pra gnę wam po wie dzieć jak je
otwo rzyć: przez do broć, mi ło sier dzie, mi -
łość i po kój, przez Mo je go Sy na. Dla te go,
dzie ci mo je, nie trać cie cza su na mar no ści.
Tyl ko po zna nie mi ło ści mo je go Sy na mo -
że was zba wić. Po przez tę zbaw czą mi łość
i przez Du cha Świę te go, On wy brał mnie,
a ja ra zem z Nim, wy bie ram was, aby ście
by li apo sto ła mi Je go mi ło ści i Je go wo li.
Dzie ci mo je, na was spo czy wa wiel ka od -
po wie dzial ność. Pra gnę, aby ście po przez
swój przy kład po mo gli grzesz ni kom by
przej rze li, aby ście ubo ga ci li ich bied ne du -
sze i za wró ci li je w mo je ob ję cia. Dla te go
więc mó dl cie się, mó dl cie się, po ść cie
i spo wia daj cie się re gu lar nie. Je że li spo ży -
wa nie mo je go Sy na sta no wi cen trum wa -
sze go ży cia nie bój cie się – wszyst ko mo -
że cie. Ja je stem z wa mi. Każ de go dnia
mo dlę się za pa ste rzy i te go sa me go ocze -
ku ję od was, bo wiem, mo je dzie ci, bez ich
pro wa dze nia i umoc nie nia po przez bło go -
sła wień stwo, nie mo że cie (wzra stać).
Dzię ku ję wam”.

Moc ne wspar cie
Na sza Ma ma Ma ry ja, za pew nia nas

o bez u stan nym to wa rzy sze niu w każ dej se -
kun dzie na sze go ży cia. We wszyst kich sy tu -
acjach. I wte dy, gdy się cie szy my, i wte dy,
gdy po pła ku je my z bez rad no ści i cier pie nia.
Ma ry ja, po tęż na Nie wia sta, przed któ rą
ucie ka ją złe du chy, wy zna je nam Swo ją mi -
łość! Ta cier pli wa i wier na mi łość Mat ki
wzbu dza w Niej nie od par te pra gnie nie, aby
uka zać nam bra my nie ba. Ma ry ja mó wi
nam, że z bez gra nicz nej mi ło ści pra gnie
po ka zać nam bra my nie ba. Je że li ja, sła by,
grzesz ny czło wiek z mi ło ści do mo je go
dziec ka, chcę uka zać mu to, co we dług mnie
jest naj lep sze, to Ma ry ja -Mat ka, naj pięk -
niej szy Kwiat ludz ko ści, chce dla nas tym
bar dziej cze goś naj lep sze go. I Ona wie, co
rze czy wi ście jest dla dzie ci Do brem w swej
isto cie! A więc mieć przed ocza mi bra my
nie ba, czy li wej ście do miej sca, do któ re go
stwo rzył nas Bóg. Do miej sca, gdzie cze ka -
ją na nas przy go to wa ne przez Chry stu sa
„miesz ka nia”. Gdzie wszy scy miesz kań cy
wy glą da ją nas z ra do ścią.

Klu czem do tych drzwi jest do broć, mi -
ło sier dzie, mi łość i po kój. Czy ja te go do -
świad czam w mo im ser cu? Mi mo róż nych
prze szkód i nie spo dzie wa nych „ude rzeń”
ze stro ny te go, któ ry mnie nie na wi dzi
i mną gar dzi? Nie jest prze cież naj waż niej -
sze, co dzie je się w da nym mo men cie
z mo imi emo cja mi. Waż ny jest ten stan
mo je go ser ca, wy peł nio ny Bo żym Po ko -
jem, Bo żą Mi ło ścią, Do bro cią i Mi ło sier -
dziem. Te go wszyst kie go mo gę do świad -
czać tyl ko, gdy przy lgnę do Je zu sa. To On,
cze go do tknie za mie nia w ży cie, a nie mo -
je wy sił ki, czy sta ny emo cjo nal ne. Ma ry ja
zno wu zwra ca uwa gę na, nie bez piecz ne
dla mnie, dla nas wszyst kich, tra ce nie cza -
su na mar no ści. Je śli ko cha ją ca, tro skli wa
Ma ma prze strze ga z ła god no ścią po raz ko -
lej ny przed tym sa mym, to zna czy, że jesz -
cze dziec ko nie prze sta ło ule gać te mu złu.

Nie zda je my so bie spra wy ile tru du
i cier pie nia po no szą bez u stan nie z na sze go
po wo du Je zus i Je go świę ta Mat ka Ma ry ja.
A wszyst ko po to, że by po móc nam po znać
i zro zu mieć, czym jest bez in te re sow na, mi -
ło sier na Mi łość Bo ga. Gdy by śmy się tak nie
roz pra sza li, mo że szyb ciej za czę li by śmy
wi dzieć i ro zu mieć... Więc Ma ry ja da je nam
świa dec two o So bie i Swo im ży ciu. Tak jak -
by nam mó wi ła: zo bacz cie cze go do ko nał
we mnie mój Syn – Bóg, któ ry jest Mi ło ścią
przez Du cha Świę te go! Wy brał Mnie, po -
czął się w mo im ło nie, spra wił, że my ślę jak
On, czu ję jak On. Ja, isto ta ludz ka!

I te raz Ma ry ja ra zem ze Swo im Sy nem
wy bie ra nas!? To, o co Oni nas pro szą
jest po nad ludz kie si ły. Pro szą nas, aby -
śmy ema no wa li Mi ło ścią i na słu chi wa li
wo li Bo ga. A to prze cież naj czę ściej
„kłó ci się” z na szą ludz ką na tu rą. Ale
mo cą zbaw czej mi ło ści w Du chu Świę -
tym mo że my stać się apo sto ła mi Je go
mi ło ści i wo li.

Na sza Ma ma trak tu je nas z wiel kim
sza cun kiem. Tłu ma czy nam jak wiel kie
na dzie je są w nas po kła da ne. Jak wiel ka
od po wie dzial ność spo czy wa na nas. Mi -
mo na szej ułom no ści, je ste śmy za pro sze -
ni do współ pra cy i na wet so bie nie zda -
je my spra wy jak je ste śmy te go nie god ni...

Ma ry ja uczy nas, że to nie ga dul stwo
jest naj waż niej sze w ra to wa niu współ bra -
ci. To na sze po czy na nia po win ny gło sić
sło wo Oj ca. Je śli by tak mia ło nie być, to
le piej już mil czeć, że by nie by ło zgor sze -
nia. Za gu bie ni, czę sto ra nią cy nas współ -
bra cia, któ rzy nie do świad czy li Kim jest
Ma ry ja i Jej cu dow na ma cie rzyń ska, tkli -
wa Mi łość, po win ni to wresz cie od czuć,
dzię ki na sze mu przy kła do wi ży cia.
Niech na sze re la cje z ni mi i czy ny bę dą
tym, dzię ki cze mu ich ser ca wy krzyk ną:
„Ja też chcę czuć się tak ko cha na (-ny)!
Przy tul mnie Ma mo”.

Co ma my zro bić, że by być w sta nie
wejść w ta ką „współ pra cę”. Mo dlić się.
Ma ry ja po wta rza to dwa ra zy! Mo dli twa
to na ucze nie się roz mo wy z Bo giem. Nie
cho dzi o bez myśl ne wy ma wia nie wy uczo -
nych for mu łek. Je śli mam na uczyć się
kon cen tro wać na Tym, któ re go Obec ność
mnie prze mie nia, mu szę wresz cie za cząć
trak to wać mo dli twę jak roz mo wę z ży wą,
wraż li wą Oso bą. Na uczyć się opo wia dać
Pa nu o wszyst kim i rów no cze śnie na słu -
chi wać, co On mi od po wie. Że by roz ma -
wiać z Bo giem, nie moż na my śleć o bła -
host kach. Ma my też po ścić. Po szcze nie
po ma ga nam za pa no wać nad od ru cha mi
cia ła. Waż ne, aby śmy ro bi li to z mi ło ści
do Chry stu sa. 

Ale praw dzi wym, nie za słu żo nym da -
rem od Je zu sa, dla nas – Ko ścio ła, są sa -
kra men ty świę te, któ re dzia ła ją z wiel ką
mo cą. Ma ry ja ra dzi nam, aby śmy re gu lar -
nie ko rzy sta li z sa kra men tu po ku ty i jak
naj czę ściej uczest ni cząc w sa kra men cie
Eu cha ry stii spo ży wa li Jej Sy na. To wte dy
Je zus prze ni ka nas na wet w spo sób fi -
zycz ny, dzię ki przy ję ciu Go w Ko mu -
nii Świę tej! I wte dy, jak mó wi Ma ry ja,
nie ma my się cze go bać, je śli cen trum na -
sze go ży cia sta no wi Eu cha ry stia i przy stę -
po wa nie do Ko mu nii Świę tej. 

Echo-294:Echo  6/26/12  3:47 PM  Page 5



To po pro stu dro ga do cał ko wi te go
przy lgnię cia do Pa na. To na ucze nie się
co dzien ne go ży cia, w cią głym od no sze -
niu się do obec ne go przy nas i w nas (!)
Chry stu sa. W pew nym mo men cie za uwa -
ży my, że to, co do tych czas by ło dla nas
naj waż niej sze, naj pięk niej sze i nie zbęd ne
stra ci ło swo ją moc przy cią ga nia. Oka że
się że wca le już tak bar dzo nam nie za le -
ży na tym. Od kry cie ta kiej zmia ny mo że
za sko czyć. Ale Ma ry ja uspo ka ja nas, że
nie ma się cze go oba wiać, że utra ci li śmy
coś, z czym do tych czas utoż sa mia li śmy
się – „kto stra ci swe ży cie z me go po wo -
du, znaj dzie je” (Mt 16,25), bo ta ki stan,
to uwol nie nie od zbęd ne go ba la stu. Ma -
ry ja mó wi, że do pie ro wte dy wszyst ko
mo że my. 

Ma ry ja, Mat ka jest bez u stan nie
z na mi z mi ło ści do Bo ga w Trój cy Je dy -
ne go i do nas, Swo ich dzie ci. Swo ją
Obec no ścią ema nu je świa dec twem. Da je
nam przy kład wła snym po stę po wa niem,
czy li każ de go dnia mo dli się za pa ste rzy
Ko ścio ła i ocze ku je, że Jej dzie ci bę dą Ją
na śla do wać. Ma ry ja cier pli wie tłu ma czy,
że cho dzi o sa kra ment ka płań stwa, dzię ki
któ re mu Ko ściół mo że sza fo wać Sa kra -
men ta mi Świę ty mi. Cho dzi o po słu gę by -
cia pa ste rzem na po do bień stwo na sze go
Pa na. Do bry Pa sterz zna swo je owce, któ -
re pro wa dzi. Szu ka każ dej je śli się zgu bi,
wspie ra i bło go sła wi, a wszyst ko mo cą Je -
zu sa Chry stu sa, bo prze cież nie swo ją si łą
Ci lu dzie speł nia ją swo ją po słu gę. Każ dy
czło wiek „swo ją mo cą”, zdol ny jest je dy -
nie do grze sze nia. 

Wszyst ko co kol wiek jest świę te
w Ko ście le, jest świę te Świę to ścią Je zu sa.
Ale tak mo że być tyl ko wte dy, gdy cał ko -
wi cie do Nie go przy lgnie my. To On wte dy
pro wa dzi i wspie ra nas w na szych ka pła -
nach. To On bło go sła wi przez ka pła na pa -
ste rza. A bło go sła wić to zna czy „roz ta -
czać nad in ny mi do bre sło wa”. „Pa trzeć
na in nych i mó wić nad ni mi do brze”. „To
zna czy roz ta czać ochro nę”. Ozna cza „ży -
cze nie lub po win szo wa nie z po wo du
otrzy ma nych da rów, cnót czy ja kiejś ko -
rzyst nej sy tu acji”.

Te go wła śnie chce dla nas na sza naj -
lep sza Ma ma. Wspar cia przez bło go sła -
wień stwo, aby śmy by li zdol ni wzra stać,
re ali zo wać na sze po wo ła nie do świę to ści.
Bło go sław cie nas czę sto na si Pa ste rze!
Bło go sław my i my, lud Bo ży, na szych Pa -
ste rzy. A wszyst ko po to, że by od dać Bo -
gu chwa łę, że by ucie szyć Ser ce Je zu sa
i Ser ce na szej ko cha nej Matki Ma ryi.

Bo gu mi ła

Nie zwy kła spo wiedź
Księ ża, któ rzy spo wia da ją w Me -

dziu gor ju, sta ją cza sa mi wo bec rze czy
nie zwy kłych. 

Je den z nich opo wie dział, jak pew ne go
dnia, gdy zaj mo wał kon fe sjo nał z na pi sem
„ję zyk fran cu ski”, we szła pew na wło ska
da ma, uklę kła i za czy na do nie go bar dzo
szyb ko mó wić po wło sku. Nic nie ro zu mie -
jąc, mó wi do niej po fran cu sku, aby po szła
do księ dza wło skie go, po nie waż nie ro zu -
mie, co ona mó wi. Ale da ma igno ru je ra dę
i kon ty nu uje spo wiedź, z jesz cze więk szą
pręd ko ścią opo wia da mu ca łą ma sę rze czy.
Za kło po ta ny ksiądz py ta Je zu sa: co ro bić?
Po nie waż sa kra ment nie jest waż ny, je śli
jed no z dwoj ga nic nie ro zu mie.

W tym mo men cie dzie je się coś nie -
praw do po dob ne go: ksiądz wi dzi, jak
przed je go oczy ma prze su wa się, jak na fil -
mie, to wszyst ko, o czym ta ko bie ta mó wi
po wło sku, a on wszyst ko ro zu mie! Ale hi -
sto ria nie koń czy się na tym, po nie waż od -
po wia da jąc jej wi dzi ku swe mu zdzi wie -
niu, że mó wi do niej do sko na le po wło sku,
w ję zy ku, któ re go ni gdy się nie uczył i któ -
re go nie zna! Bar dzo go to po ru szy ło.
Do da je, że w tych kon fe sjo na łach w Me -
dziu gor ju moż na po zo sta wać przez wie le
go dzin z rzę du nie wi dząc, jak mi ja czas
ani nie od czu wa jąc zmę cze nia czy gło du. 

Nie rzad ko Bóg, że by za chę cić Swo je
dzie ci do do brej spo wie dzi, da je wstrzą sa -
ją ce zna ki Swej obec no ści. Jed nak że naj -
bar dziej wstrzą sa ją ca spra wa te go sa kra -
men tu znaj du je się gdzie in dziej! Tkwi
w fak cie, że spo ty ka się dwóch grzesz ni -
ków, że by ce le bro wać nie skoń czo ne mi ło -
sier dzie Bo że, je den z nich otrzy mał wła -
dzę prze ba cza nia grze chów, a ten dru gi
zbli ża się w po ko rze, że by od dać swą nę -
dzę. I oto w ludz kiej nę dzy te go spo tka nia
od by wa ją ce go się po mię dzy spo wied ni -
kiem a spo wia da ją cym się za czy na pły nąć
sa ma Krew na sze go Zba wi cie la, oczysz -
cza jąc du szę wier ne go w spo sób znaj du ją -
cy się po za moż li wo ścia mi je go ro zu mie -
nia i wte dy sta je się wiel ki cud.

Za chę cam was, że by ście się spo wia da li
raz w mie sią cu, po wie dzia ła do nas Mat ka
Bo ża, po nie waż nie ma na zie mi oso by, któ -
ra nie po trze bo wa ła by co mie sięcz nej spo -
wie dzi”. Oczy wi ście Ma ry ja za chę ca do
spo wie dzi szcze rej, któ rej to wa rzy szy pra -
gnie nie, że by wię cej nie grze szyć. Oj ciec
Pio, któ ry czy tał w du szach ludz kich, nie
po zwa lał, że by spo wia da ły się oso by, któ re
przy cho dzi ły do nie go bez ża lu za grze chy.

S. Em ma nu el Ma il lard

~ 6 ~

Wy spy 
z jed ne go ar chi pe la gu
Oni, prze wod ni cy du cho wi, po pro si li

wła śnie cie bie, byś spró bo wał przy bli żyć
in nym głę bo kie zna cze nie tej piel grzym ki.
Po wie dzie li, że z ca łą pew no ścią bę dziesz
umiał to zro bić. A ty do sko na le zda jesz so -
bie spra wę, że bę dziesz mu siał użyć zu peł -
nie in nych słów, niż zro bi li by to oni. Po -
nie waż ty, nie ste ty aż do dzi siaj, za li czasz
się do tych osób (jest ich znacz nie wię cej
niż oni mo gli by uwie rzyć), któ rym, po mi -
mo wszyst ko, nie uda ło się jesz cze prze -
kro czyć sub tel nej, lecz cał kiem so lid nej
ba rie ry wzno szą cej się po mię dzy ty mi,
któ rzy sta ra ją się spo tkać Bo ga, a szczę -
śliw ca mi, któ rzy już Go spo tka li i wie dzą,
jak za trzy mać Go w swo im ser cu. 

Gdy sia dasz nad pu stą kart ką pa pie ru,
wiesz od ra zu, że bę dziesz je dy nie w sta -
nie zdać re la cję ze „swo jej” piel grzym ki.
Opo wiesz o nie spo koj nym po szu ki wa niu
praw dzi wej du cho wo ści na zie mi po bło -
go sła wio nej i strze żo nej przez Ma ry ję.

Nie za bra kło oczy wi ście in ten syw nych
ad o ra cji, na dłu go za pa mię ta nych na bo -
żeństw wie czor nych, dro gi krzy żo wej
i ró żań ca, nie tyl ko na stro mych zbo czach
Wzgó rza Ob ja wień i Kri że vca, po ry wa ją -
cych ho mi li pod czas Mszy świę tych, wie -
lu chwil głę bo kiej mo dli twy, żar li wych
świa dectw, moc nych spo wie dzi, jak za -
wsze ży wych, cie płych i ra do snych słów
Vic ki... Jak zwy kle uję ło cię wszyst ko, co
nor mal nie two rzy szcze gól ną at mos fe rę
cha rak te ry stycz ną dla Me dziu gor ja. 

Nie moż na rów nież za prze czyć, że
tym ra zem wie le spraw zo sta ło uka za nych
z zu peł nie in nej per spek ty wy niż za zwy -
czaj. Nie pa trzy li ście je dy nie do gó ry,
na nie bo i wszyst ko co się w nim znaj du -
je, gdyż ci, co was pro wa dzi li, w ła god ny,
lecz zde cy do wa ny spo sób za chę ca li was
do po dą ża nia nie wy god ny mi ścież ka mi
pro wa dzą cy mi do nie zna nych (lub za po -
mnia nych) za ka mar ków wa szej du szy.
Do miejsc, do któ rych od za wsze pu ka
Bóg, ocze ku jąc je dy nie na otwar cie drzwi
i wpusz cze nie Go do środ ka. Ta per sepk -
ty wa oka za ła się bar dzo wy ma ga ją ca,
o czym dzień po dniu wszy scy mie li ście
się oka zję prze ko nać. 

Ży cie jest jak mo rze. Każ dy utrzy mu ją cy
się na je go po wierzch ni sta no wi „sa mot ną
wy spę”. Wszy scy, lub pra wie wszy scy
piel grzy mi przy by li z da le ka ni czym bez -
rad ne i za gu bio ne wy sep ki. Pro wa dzą swo -
je co dzien ne ży cie (do któ re go szyb ko po -
wró cą) na wzbu rzo nej po wierzch ni mo rza,
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nę ka ni ze wszyst kich stron przez sztor my,
gwał tow ne fa le, wi ry i hu ra ga ny. Każ dy
z nich jest w mniej szym lub więk szym
stop niu po ra nio ny i na zna czo ny oso bi sty -
mi trau ma mi, któ re trze ba wy le czyć. 

Przy po mi na ją wy spy na le żą ce do
jed ne go ar chi pe la gu, któ re tyl ko głę bo -
ko w mo rzu (na głę bo ko ści zu peł nie in nej
dla każ de go z nich) są ze so bą po łą czo ne
so lid ną ba zą mor skie go dna. Nikt te go po -
łą cze nia nie wi dzi, lecz każ dy ca ły czas
sta ra się do nie go do trzeć. Za po mo cą mą -
drych słów piel grzy mi zo sta li we zwa ni
do pró by do tar cia do tej głę bi, kie ru jąc się
za ufa niem i mi ło ścią. 

Po dob nie jak in ni, rów nież ty w na pię ciu
wsłu chu jesz się w gło sy prze wod ni ków,
któ rzy po zwo li li Du cho wi Świę te mu
ukształ to wać już swo je wnę trza. Te oso by
są w sta nie ocza mi wia ry do strze gać spra wy
naj istot niej sze, ży ją w har mo nii z Bo giem,
roz ma wia ją z Nim twa rzą w twarz, od czu -
wa ją Je go obec ność w swo ich ser cach i peł -
ni ra do ści ży ją z Nim i tyl ko dla Nie go. 

Ty na to miast je steś (i mi mo wszyst ko
po zo sta niesz na dal) za mknię ty w so bie.
Nie od kry łeś do tąd se kre tu, w ja ki spo sób
otwo rzyć za rdze wia ły za mek two je go ser -
ca. Z mie sza ni ną za zdro ści i za kło po ta nia
pa trzysz na tych, któ rzy usi łu ją ci to
przed sta wić ja ko jed ną z naj ła twiej szych
rze czy na świe cie. To tro chę tak, jak by
ktoś sta rał się prze ko nać cię, że bez żad -
ne go pro ble mu da się przejść przez szkla -
ną szy bę, pod czas gdy ty pró bu jesz te go
do ko nać od dwu dzie stu pię ciu lat i wciąż
się od niej od bi jasz. 

W pew nym mo men cie wy da je ci się już,
że wresz cie na uczy łeś się (dzię ki ogrom -
ne mu wy sił ko wi), iż lo gicz nie i do brze jest
cał ko wi cie po wie rzyć swój los w rę ce Oj -
ca i ob da rzyć Go bez gra nicz nym za ufa -
niem, ni czym no wo ro dek w ra mio nach
swo jej ma my. Ale wy raź nie jesz cze ci się
to nie uda ło. 

Nie do strze gasz Bo skie go Go ścia,
któ ry ży je w sa mym cen trum two jej du -
szy. Bez po mo cy Du cha Świę te go nie je -
steś w sta nie zbu do wać re la cji z Bo giem.
Wiesz, że Pan bę dzie są dził two ją du szę,
lecz nie wiesz na wet, gdzie w two im wnę -
trzu tej du szy szu kać. 

Nie je steś w sta nie po zwo lić Bo gu na re -
ali za cję w to bie Je go mi ło ści. Nie wiesz,
jak dzię ki wie rze i mo dli twie osią gnąć har -
mo nię z Bo giem. Z te go po wo du nie po -
tra fisz roz po znać swo jej mi sji i zro zu mieć,
do cze go zo sta łeś po wo ła ny. Praw do po -
dob nie do ko nu jesz wie lu dzieł w imię
Bo że, lecz nie są to wca le dzie ła Bo że.

Nie po zwa lasz, by Chry stus żył w two -
im ser cu. Nie je steś w sta nie żyć w Chry -
stu sie i dla Chry stu sa. Zda jesz so bie spra -
wę, że mi stycz ny zwią zek z Bo giem mo że
po wstać je dy nie dzię ki do bro wol nej
i szcze rej ofie rze z sie bie sa me go, zło żo nej
Bo gu za po śred nic twem Nie po ka la ne go
Ser ca Ma ryi... W two ich uszach brzmi to
jak dziw na for mu ła, któ rej zna cze nia nie
da się do koń ca zro zu mieć.

Ro zu miesz na to miast, że zo sta łeś
stwo rzo ny ja ko isto ta wol na i dla te go
przy gnia ta cię cię żar od po wie dzial no ści.
Bo isz się kon se kwen cji swych czy nów,
gdyż ni gdy nie je steś pe wien, czy nie są
zbyt po chop ne... I tak da lej! Jest tak wie le
rze czy, któ rych nie wiesz!

Mi mo wszyst ko jed nak pró bu jesz da lej.
Szcze rze zwra casz się do Bo ga: „Spójrz
na mnie, oto ja, je stem tu taj. Ogo ła cam się
z wszyst kich in nych my śli, aspi ra cji, ma -
rzeń... Od da ję Ci wszyst ko: mo je za mknię -
te ser ce, mo ją wy schnię tą du szę, mo je go
nie śmia łe go du cha, mo je nie zdar ne my śli,
mo je sta re po obi ja ne cia ło (wszyst kie te
rze czy prze cież już i tak na le żą do Cie bie).
Resz tę mo je go ży cia ofia ru ję Ci dla in -
nych. Mam na dzie ję, że ma ono jesz cze
ja ką kol wiek war tość... Zrób z nim, co ze -
chcesz. Ale pro szę Cię, Pa nie, że byś
do mnie prze mó wił. I zrób to w ta ki spo -
sób, bym był w sta nie Cię usły szeć”. 

Al ber to Ri pa mon ti 

Czas bez cza su
Nie prze sta ję się dzi wić. Prak tycz nie

za wsze dzi wię się (je stem za dzi wio na
z po dzi wu), ile ra zy otwie ram oczy i pa -
trzę. Wi dzę Bo że dzia ła nie, w nas lu -
dziach, do oko ła w przy ro dzie... w mo im
ży ciu. Dwa ptasz ki al bo je den pta szek
pa trzą na nas z krzy ża na ko ście le. Zmie -
nia ją się na war cie, czu wa ją... By ły tu
rok te mu? Znam je. Pod da chem na prze -
ciw ko na sze go do mu są ja skół ki, mi -
strzy nie w lo tach. Na na szym bal ko nie
osa (al bo coś po dob ne go do osy) zbu do -
wa ła gniaz do. Ślicz ne. 

Jak to się sta ło, że zno wu je stem
u Ma my? Na wet rok nie mi nął! To ko lej -
ny cud. Od ry wam się od spraw co dzien -
nych... Nic nie trze ba, nic nie mu szę. Nie
my ślę o ni czym, nie mu szę. Od czu wam
wiel ki po kój i szczę ście. Po pro stu... tyl ko
Bo gu dzię ko wać.

Zno wu je stem, w Me dziu gor je! Zno -
wu? Po co? Mo dlić się? Tak. Szcze gól nie
pod czas Ad o ra cji, gdy nie prze szka dza ją
sło wa i mu zy ka, bo są de li kat ne i pięk ne.

Mo gę tam po pro stu BYĆ. Pan Je zus, ta -
ki po kor ny, ta ki kru chy i ma leń ki pa trzy
na nas, na mnie i da je po kój. Nic wte dy
nie jest waż ne, czas śmi ga... to już ko -
niec? Nie. Za bie ram Go ze so bą, prze pra -
szam Go bez prze rwy za swój grzech, pro -
szę by za dzia łał, by po mógł, bo sa ma nie
dam ra dy. I dzię ku ję Mu za WSZYST KO.
Ufam, że On wszyst ko wie, że zna mnie,
mo ją sła bość, grzech i wy ba cza, a Ma ry -
ja wsta wia się, bo ko cha. Jak to w ko cha -
ją cej się ro dzi nie, gdy dziec ko pła cze
bez rad ne. 

Szko da, że tak krót ko. Wra ca my szczę -
śli wi z Anio ła mi; nie śli nas z wy jąt ko wą
pręd ko ścią. Agdy wra cam, za wsze po wta -
rza się to sa mo. Jak by cze goś bra ko wa ło.
Ta ka tę sk no ta, ta kie pra gnie nie po wro tu.
Znam to do brze i wiem, że nie wol no mi
pod da wać się no stal gii, to ego izm.

Lu dzie py ta ją, dzi wią się, wi dzą ra dość
i po kój i od czu wa ją, że TAM jest COŚ
cu dow ne go. Nie ro zu mie ją. A ja nie
umiem im te go wy tłu ma czyć, bo brak nie
słów. Niech ja dą, niech sa mi do świad czą.
Więc trze ba za brać ze so bą ko goś smut -
ne go za rok! Tak, co naj mniej jed ne go.
Niech ta ra dość i po kój „za ra ża ją”, niech
nie do wiar ki ja dą i sa mi po czu ją!!! Mo że
kie dyś mo ja ro dzi na uwie rzy? Ufam, że
się na wró cą. Ka płan w kon fe sjo na le po -
ra dził, by co dzien nie pro sić Ma ry ję;
„Zdro waś Ma ry jo...”.

ONA mo dli się sku tecz nie i cze ka
na wszyst kich, tak jak kie dyś cze ka ła
na mnie. Ktoś po cią gnął mnie tam w 1993
ro ku, zu peł nie nie ra cjo nal nie. W cza sie
woj ny je chać po po kój? W cza sie nie na -
wi ści po na dzie ję i mi łość? TAK! De cy zja
by ła szyb ka i chy ba nie cał kiem mo ja.
I tak się za czę ło... Nie mia łam nic do stra -
ce nia. Już daw no te mu stra ci łam wie le,
ale roz czu la łam się nad so bą za miast od -
dać to Pa nu Je zu so wi. Mo je ego, mo je
pla ny i ma rze nia, śmiesz ne. Pan Je zus
i Ma ry ja wkro czy li z mo cą, zmie ni li mo je
my śle nie, ka za li wy ba czać i nie my śleć
o so bie. Te go się cią gle uczę. Uczę się
mo dlić ser cem. W szko le Ma ryi.

Dzię ku ję Pa nie Je zu, dzię ku ję Ma ry jo
Ko cha na, dzię ku ję Wam ko cha ni, dzię ki
któ rym mo głam zno wu prze żyć cu dow ny
czas; czas bez cza su. 

p.s. W Au strii, pod czas obia du na przy -
krzał się wró bel. Od waż ny i bez czel ny.
Pod cho dził pod no gi. Miał du żą ciem ną
plam kę na pier si, to szef wró bel ków. In ne
by ły pło chli we. Ta ki pre zent w dro dze. Bar -
dzo lu bię pta ki; one ży ją na chwa łę Bo żą.

Kry sty na C. 

~ 7 ~
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Ni czym eks plo zja
Nie wiem, co mnie po pchnę ło do wy -

jaz du aku rat do Me dziu gor ja. Do sko na le
jed nak pa mię tam sy tu acje, któ rych ni gdy
wię cej nie chcia łam już do świad czyć
w mo im ży ciu. To wła śnie one do pro wa -
dzi ły mnie do przy ję cia pierw sze go za -
pro sze nia, ja kie otrzy ma łam i przy jaz du
w miej sce, któ re póź niej cał ko wi cie od -
mie ni ło mo je lo sy. 

Pust ka, brak po czu cia sen su, sza ra co -
dzien ność eg zy sten cji pod po rząd ko wa nej
po szu ki wa niom szczę ścia w miej scach,
w któ rych rzą dzi ego izm. W nie któ rych śro -
do wi skach dą ży się bo wiem do szczę ścia
ro zu mia ne go ja ko speł nia nie swo ich za -
chcia nek, a nie owoc zdro we go i au ten tycz -
ne go ży cia za ko rze nio ne go w praw dzie. 

Zo sta wia jąc za so bą wszyst ko, co
zna łam, sko czy łam w nie zna ne, w ot chłań,
o któ rej wy mia rach wcze śniej nie mia łam
po ję cia, a któ ra na gle zna la zla się u mo ich
stóp, mi mo że wca le jej nie szu ka łam. Wy -
ko na łam skok „na śle po”, ufa jąc wła snej
in tu icji, a mo że ule ga jąc roz pa czy. 

Zro bi łam to bez więk szych złu dzeń,
któ rych już wcze śniej po zba wi ło mnie
ży cie, gdy wie lo krot nie wie rzy łam, że
pod ma ską zwy kłych zna jo mych mo gą
kryć się przy ja cie le. Tak jed nak nie by ło.
W więk szo ści przy pad ków zwy cię stwo
od no si ła zdra da i za spa ka ja nie wła snych
in te re sów.

Wy je cha łam i ty le. Zda rzy się to, co się
ma zda rzyć. Mó wi łam so bie, że nie mam
nic do stra ce nia. A po tem przy szedł
wstrząs. Po ru szył mo im ser cem ni czym
sil na eks plo zja. 

Me dziu gor je to nie żart. To ła ska
w sta nie czy stym, któ ra prze ni ka
wszyst kie ba rie ry i wy bu cha w two jej
du szy. To ży cie sa me go Bo ga, do cie ra ją -
ce do cie bie za po śred nic twem Mat ki.
Ona cię przyj mu je i prze mie nia przez
swo ją sta łą obec ność. Czu jesz, że jest
tam na praw dę, bli sko twe go ser ca, któ re
wy peł nio ne emo cja mi wa li w two jej
pier si. Jest zmie sza ne i za wsty dzo ne, bo
zda je so bie spra wę z czy sto ści Nie po ka -
la nej i cią żą mu nie zli czo ne grze chy,
któ re przy nio słeś ze so bą. 

Ale cię żar wi ny zni ka w Me dziu gor ju
bar dzo szyb ko. Czu jesz, że ktoś do słow -
nie zmu sza cię do „opróż nie nia ba ga żu”
w kon fe sjo na le, któ ry w tej chwi li wy da je
sie stwo rzo ny spe cjal nie dla cie bie. 

Z two ich oczu na gle spa da ją łu ski i twój
wzrok od zy sku je nie win ność. Wie le rze -
czy do strze gasz pierw szy raz, ni czym

ma łe dziec ko po zba wio ne uprze dzeń
i obaw. Czu jesz się jak no wo na ro dzo ny.

No wa szan sa. No we moż li wo ści.
Wszyst ko za czy na się od po cząt ku. Ale
te raz nie je stem już sa ma. Jest ze mną Ma -
ry ja. We szła w mo je za ku rzo ne ży cie ni -
czym wiatr, przy no szą cy świe ży za pach
wio sny. Nie, nie wiem, co mnie po pchnę -
ło do wy jaz du. Wresz cie wiem jed nak, co
mam ro bić. Mu szę roz kwit nąć. 

Ta nia di Bi gio

Dla cze go ist nie je zło?
Bar dzo wie le osób za da je so bie py ta nie:

„Dla cze go na świe cie ist nie je zło?”. Ta
waż na kwe stia od za wsze sta no wi za czą tek
dys ku sji po mię dzy ate ista mi i wie rzą cy mi:
dla cze go do bry i wszech mo gą cy Bóg zsy ła
lub przy naj mniej do pusz cza nie spra wie dli -
we cier pie nie tak wie lu nie win nych istot?

Ar gu men ty przed sta wia ne przez ate istów
są czę sto prze ko nu ją ce i oso bom, któ re do -
świad czy ły Bo żej mi ło ści, trud no je sku -
tecz nie od pie rać. To praw da, że pro blem
ist nie nia zła jest i po zo sta nie ta jem ni cą, mu -
si my jed nak po szu ki wać od po wie dzi
na pra gnie nie spra wie dli wo ści i praw dy, ja -
kie każ dy z nas cho wa w swo im wnę trzu. 

Po pierw sze mu si my od róż nić zło
od cier pie nia. Zło to przy czy na, cier pie -
nie sta no wi je go kon se kwen cję. Jest fak -
tem, że nie któ rzy lu dzie do bro wol nie de -
cy du ją się czy nić zło, wy rzą dza jąc w ten
spo sób krzyw dę sa mym so bie i in nym. By
nie ulec po ku sie dzie le nia świa ta na do -
brych i złych, każ dy z nas mo że dziś przy -
znać, że zda rza mu się do ko ny wać złych
wy bo rów i, nie ste ty, cza sem ro bi coś, cze -
go po tem ża łu je. Są dzę, że ko niecz nie
trze ba na zy wać po peł nia ne przez nas zło
po imie niu, pięt no wać je i do strze gać je go
skut ki, gdyż je śli bez ustan ku szu ka my dla
nie go uspra wie dli wień, ry zy ku je my po -
pad nię cie w re la ty wizm, któ ry ob ja wia się
umniej sza niem zna cze nia do ko ny wa nych
przez nas czyn no ści przed Bo giem.

Cier pie nie za wsze sta no wi kon se kwen -
cję zła, któ re spo wo do wa ne zo sta ło przez
czło wie ka. Bóg nie stwo rzył cier pie nia
ani go nie pra gnie, mo że jed nak wy pro -
wa dzić z nie go do bro: Bóg uświę ca cier -
pie nie, czy niąc z nie go na rzę dzie od ku -
pie nia i zba wie nia. Je zus Chry stus po ko -
nał zło „od we wnątrz”. Od niósł nad nim
zwy cię stwo przez swo ją śmierć na krzy żu
i Zmar twych wsta nie.

W wie lu miej scach, w któ rych by wa -
my, znaj du je się kru cy fiks. Czę sto się
zda rza, że się do nie go przy zwy cza ja my

i wi ze ru nek ukrzy żo wa ne go Chry stu sa
prze sta je nas po ru szać. Gdy jed nak za sta -
no wi my się przez chwi lę, od kry je my, że
to wła śnie Syn Bo ży zwi sa ją cy z drze wa
krzy ża sta no wi wy czer pu ją cą od po wiedź
na py ta nie o zło! Ale tak się sta nie tyl ko,
je śli uwie rzy my, że On zmar twych wstał
i wy peł nił na sze ży cie na dzie ją. Prze sła nie
na dziei po wie rzo ne zo sta ło wszyst kim
chrze ści ja nom: każ dy kto spo tkał Chry -
stu sa mo że w Je go du chu od po wie dzieć
na py ta nia za da wa ne przez świat. 

Nie cho dzi o wy my śla nie skom pli ko wa -
nych kon cep cji fi lo zo ficz nych o źró dłach
zła (zło nie ma bo wiem żad ne go sen su, nie
pod da je się lo gi ce, nie jest ra cjo nal ne),
lecz o umie jęt ność pa trze nia głę biej. Ta ki
we wnętrz ny wy si łek mu si my po dej mo -
wać nie skoń cze nie wie le ra zy, gdyż z cier -
pie niem spo ty ka my się na każ dym kro ku.

Roz wią za nie znaj du je się w na szym
wnę trzu. Na cier pie nie mo że my re ago -
wać bun tem i oskar ża niem Bo ga o nie -
spra wie dli wość, ale mo że my rów nież
trak to wać je ja ko na rzę dzie do bra, któ re
zdol ne jest do prze zwy cię że nia śmier ci. 

Roz wią za nie znaj du je się w na szym
wnę trzu i za le ży od od po wie dzi na szej
du szy. Wszyst ko sta je się zro zu mia łe dla
oso by, któ ra wcho dzi w ob szar Bo żej lo -
gi ki. Bez in te re sow na mi łość jest go to wa
na wet pod jąć ry zy ko utra ty uko cha nej
oso by, je śli dzię ki te mu po zwa la jej do ko -
nać wła sne go wy bo ru. Praw dzi wa mi łość
sza nu je wol ność każ de go czło wie ka i je -
dy nie ta ka mi łość sta no wi od po wiedź
na py ta nie o zło. Tyl ko ten, kto ko cha, mo -
że wszyst ko do głęb nie zro zu mieć. 

Wszech mo gą cy Bóg mógł by zli kwi do -
wać wszel kie zło i zmu sić czło wie ka
do by cia do brym. Po zwa la jed nak, by każ -
dy z nas do ko nał wła sne go wy bo ru mię -
dzy ży ciem i śmier cią. Sko ro każ da od po -
wiedź ne ga tyw na na za pro sze nie Pa na
wią że się ze smut ny mi re per ku sja mi, wie -
rzy my, że każ de „tak” dla Bo ga ma
ogrom ne zna cze nie i sta no wi no wy po czą -
tek hi sto rii zba wie nia!

Mi łość zmie nia na sze spoj rze nie. Nie -
któ re py ta nia jed nak po zo sta ją. Dla cze go
Bóg nie wy ko rzy sta swo jej wszech mo cy,
by w jed nej chwi li za pro wa dzić na świe cie
spra wie dli wość? Dla cze go upie ra się
przy na szej wol no ści? Te wąt pli wo ści nie
ma ją pro stych roz wią zań teo re tycz nych.
Każ dy, kto ży je mi ło ścią, zda je so bie jed -
nak w swo im ser cu spra wę, że Bóg, któ ry
jest mi ło ścią, cze ka na do bro wol ną współ -
pra cę lu dzi przy pla nie zba wie nia. 

Fran ce sco Ca va gna

~ 8 ~
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Zwró cić spoj rze nie na Bo ga 
Dro dzy bra cia i sio stry! W przeded niu

do rocz ne go Zjaz du Po bra tym ców, Ma ry ja
Kró lo wa Po ko ju prze ka za ła nam wie le
mó wią ce orę dzie. Pod czas na sze go ostat -
nie go spo tka nia, sa mi od czu li śmy jak da -
le ko nam jesz cze do na wró ce nia i świę to -
ści. Chy ba ni gdy wcze śniej nie by ło tak
wiel kiej po trze by wspól nej mo dli twy jak
pod czas te go ostat nie go Zjaz du. My od po -
wie dzie li śmy na we zwa nie Mat ki Bo żej
i za de kla ro wa li śmy ży cie we dług Jej orę -
dzi, aby po przez owo ce na sze go ży cia, dać
świa dec two współ cze sne mu świa tu. Ob ja -
wie nia Mat ki Bo żej i Jej pla ny do ty czą bo -
wiem ca łe go świa ta. Po win ni śmy za tem
tak żyć, aby zo sta ły zre ali zo wa ne Jej pla -
ny. Dla te go Ma ry ja po trze bu je swo ich
apo sto łów i po moc ni ków. To my ni mi je -
ste śmy. Przy stą pie nie do mo dli tew ne go
ru chu pod we zwa niem „Na wie dze nie
Świę tej Elż bie ty”, zwa ne w skró cie Po -
bra tym stwem, jest do bro wol nym i ra do -
snym wy peł nie niem słów: Zrób cie wszyst -
ko co kol wiek wam po wie.

Dro dzy bra cia i sio stry! Nam nie wol -
no ustać w dro dze! Nic nie po win no od -
dzie lić nas od na szej Mat ki. Je śli na wet
nie je ste śmy zro zu mia ni i ak cep to wa ni,
jak to ma miej sce w nie któ rych wspól no -
tach pa ra fial nych, to nic nie szko dzi.
Przyj mij cie te do świad cze nia ra do śnie,
z mi ło ści do Kró lo wej Po ko ju. Na szą si łą
są na sze cier pie nia i po ko ra w zno sze niu
tych cier pień, lecz na de wszyst ko za ufa -
nie do Bo ga.

Mat ka Te re sa po wie dzia ła kie dyś:
„Je zu sa Chry stu sa wi dzi my w dwóch po -
sta ciach. Na oł ta rzu w po sta ci kon se kro -
wa ne go chle ba – w ho stii oraz w cier pią -
cych i opusz czo nych cho rych!”. Je ste śmy
pew ni, że idzie my słusz ną dro gą, choć nie
szu ka my i nie zy sku je my ofi cjal ne go uzna -
nia i aplau zu. Na sza wy trwa łość w mo dli -
twie czy ni nas wol ny mi od świa to we go
spoj rze nia na świat i pra cę. Na sza wspól -
no ta mo dli tew na nie jest dla nas prze strze -
nią do ro bie nia ka rie ry i nie sta no wi źró dła
kon flik tów, choć prze cież nie wszy scy ży -
ją tak jak my i nie wszy scy tak sa mo pa trzą
na ży cie. Za pa lo ne świa tło świe cy nie re zy -
gnu je bo wiem ze swo je go świa tła tyl ko
dla te go, że wo kół pa nu je wiel ka ciem ność.
Ono po pro stu je dy nie świe ci i słu ży in -
nym. Sól nie re zy gnu je ze swo je go sło ne go

sma ku tyl ko dla te go, że na czy nie z nie so -
lo ną wo dą jest zbyt wiel kie. Ona się tyl ko
roz ta pia i na da je wo dzie sło ny smak. 

Na wró co ny czło wiek nie kry ty ku je,
ani nie ży wi nie na wi ści do in nych, lecz
oka zu je im sza cu nek, a swo im przy kła -
dem po ma ga in nym od kryć w so bie wiel -
kość i moc do bro ci. Na wró ce nie sta no wi
nasz co dzien ny pro gram ży cia, na któ ry
skła da się trud uwol nie nia się od sa me go
sie bie, po zby cia się swo ich złych skłon -
no ści i na wy ków, by osią gnąć peł ną rów -
no wa gę w ży ciuiu. Uczy my się na śla do wać
Je zu sa, Je go Mat kę i świę tych.

Świę ty Piotr, nasz pierw szy Pa pież,
w swo im li ście do ca łe go Ko ścio ła na pi -
sał: „Ale w ca łym po stę po wa niu stań cie
się wy rów nież świę ty mi na wzór Świę te -
go, któ ry was po wo łał, gdyż jest na pi sa ne:
„Świę ty mi bądź cie, bo Ja je stem świę ty”
(1P1,15). II So bór Wa ty kań ski wy mie nia
sie dem dróg pro wa dzą cych do świę to ści:
1. Słu cha nie Sło wa Bo że go, 2. Peł nie nie
wo li Bo żej, 3. Czę ste ko rzy sta nie ze spo -
wie dzi i przyj mo wa nie Eu cha ry stii, 4. Mo -
dli twa, 5. Pa no wa nie nad so bą. 6. Po kor na
służ ba bliź nim. 7. Ćwi cze nie się we wszyst -
kich cno tach.

Świę tość za wsze ozna cza mi łość, a mi -
łość ma ni fe stu je się po przez uczyn ki. Peł -
nie nie wo li Bo żej za wie ra w so bie wszyst -
kie dro gi i spo so by osią gnię cia świę to ści.
We zwa nie do świę to ści skie ro wa ne jest
nie tyl ko do osób kon se kro wa nych lecz
do wszyst kich chrze ści jan. Po przez
chrzest zo sta li śmy za ko rze nie ni w Je zu sie,
w wie rze i w Ko ście le. Kto za pie ra się
swo ich ko rze ni, ten oczy wi ście wzra stać
nie mo że. Kto nie sza nu je i nie czci swo jej
prze szło ści, ten tra ci przy szłość. Ta mą dra
myśl przy wo łu je nas do za cho wa nia swo -
jej tra dy cji i swo ich ko rze ni. 

Pew nie ni gdy nie do wie my się ile łask
wy mo dli śmy dla piel grzy mów przy by wa -
ją cych do Me dziu gor ja, ani ile osób otrzy -
ma lo ła skę na wró ce nia wsku tek na szych
po stów. Oby ście ni gdy nie zwąt pli li
w swo je po wo ła nie ja kim jest ży cie zgod -
ne z orę dzia mi, bo ono nie wąt pli wie przy -
no si du cho we owo ce! 

Pe wien mę drzec za pi sał ta ką myśl:
„Po zna łem wie lu lu dzi i od kry łem praw -
dę, że wie lu z nich jest bar dzo bied nych,
bo nic nie ma ją oprócz pie nię dzy”. Za -
trzy maj my się nad sło wa mi orę dzia:
„...otwórz cie wa sze ser ca i spójrz cie
na Bo ga i spra wy Bo że... ale wy dro gie
dzie ci wciąż jesz cze da le ko je ste ście, zbyt
przy wią za ni do zie mi i spraw ziem -
skich...”. Spo ty ka my się z ludź mi, któ rzy

nic, po za ziem ski mi rze cza mi, nie ma ją,
ani nic po za tym ich nie in te re su je. To
o nich mo wa w tym orę dziu. Oni ży ją wy -
łącz nie dla spraw ziem skich i tyl ko o nich
my ślą. To jest ta gorz ka praw da, któ ra po -
ni ża i od czło wie cza ludz ką isto tę. Dla te go
my je ste śmy po trzeb ni te mu świa tu i każ -
de mu czło wie ko wi. Lu dzie, z któ ry mi się
spo ty ka my szu ka ją po mo cy, lecz na de
wszyst ko po trze bu ją mi ło ści.

Dro dzy Po bra tym cy, to orę dzie zo sta ło
prze ka za ne w wi gi lię świę ta Ze sła nia Du -
cha Świę te go, któ re przy po mi na nam
o czu wa niu mo dli tew nym, na któ rym trwa -
li apo sto ło wie, po boż ne nie wia sty i Mat ka
Je zu sa. We zwa ni przez swo je go Mi strza
z ocho tą prze by wa li z Mat ką i wspól nie
z Nią się mo dli li. Owo cem tej jed no ści by -
ło ze sła nie Du cha Świę te go i Je go da ry dla
ze bra nych. Od tam tej chwi li by li zdol ni
do da wa nia świa dec twa i czy nie nia do -
brych dzieł. Od nich za czy na się sze rze nie
Ewan ge lii i chwa ły Bo żej. 

Świę ty Łu kasz świa do mie wy mie nia kra -
je i kra iny, ję zy ki i lu dy skąd po cho dzi li
ze bra ni, aby pod kre ślić, że choć mó wi li
róż ny mi ję zy ka mi, to prze cież do sko na le
się ro zu mie li. Oni w peł ni po ję li prze sła nie
swo je go pierw sze go pa pie ża Pio tra, bo -
wiem każ dy usły szał je we wła snym ję zy ku.
To jest bar dzo waż na in for ma cja dla nas.

Na sza wspól no ta mo dli tew na zgro ma -
dzo na wo kół Mat ki i zjed no czo na z Nią
na mo dli twie zbie ra się w Ko ście le, w któ -
rym nie ustan nie trwa ze sła nie Du cha Świę -
te go. Lu dzie piel grzy mu ją do Me dziu gor ja
ze wszyst kich lu dów i na ro dów i choć mó -
wią róż ny mi ję zy ka mi, prze cież wszy scy
się ro zu mie ją. Wszy scy ak cep tu ją mo dli -
twę i jed ność z Ko ścio łem. W Me dziu gor -
ju od naj du ją po kój i ra dość, któ rą za no szą
do swo ich wspól not mo dli tew nych.

W obec nym prze ło mo wym dla świa -
ta i Ko ścio ła cza sie mu szą ist nieć ci, któ -
rzy na mo dli twie po tra fią zjed no czyć się
z Mat ką. Mu szą ist nieć ci, któ rzy nie są
przy wią za ni, jak resz ta świa ta, do rze czy
ziem skich, któ rzy nie pod da ją się ogrom -
nej pre sji pro pa gan dy mar ke tin gu i śle pe -
mu kon su mi zmo wi. Je ste śmy wdzięcz ni
Mat ce Bo żej za Jej we zwa nia do na wró -
ce nia i świę to ści. Tak jak w każ dym czło -
wie ku i w nas ist nie ją skłon no ści do pod -
da nia się znie wo le niu, któ re przy nie -
sprzy ja ją cych oko licz no ściach, mo gą
uczy nić z nas praw dzi wych nie wol ni ków
i spro wo ko wać ne ga tyw ne dzia ła nia. 

Czuj ność chrze ści ja ni na po le ga na nie -
ustan nym na wra ca niu się i po wro cie
do Bo ga. Każ da wy sta wa, każ da re kla ma

Pobratymstwo
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w te le wi zji to li cze nie na na szą skłon ność,
któ ra ła two za mie nia się w znie wa la ją cą
nas sła bość. Za uważ cie jak bar dzo roz prze -
strze nia ją się nar ko ty ki, opa no wu jąc wciąż
no wych kon su men tów. Na nie wie le się
zda je po li cyj ny sys tem kon tro li w ce lu po -
wstrzy ma nia nar ko ma nii. Nar ko ty ki ja ko
to war roz cho dzą się za po śred nic twem
wła snej sie ci dys try bu cji i tra fia ją bez błęd -
nie do każ de go z uza leż nio nych. Wszyst ko
to po ka zu je jak bar dzo sła bi je ste śmy i jak
wie le tru du trze ba po nieść, aby się obro nić
i wy trwać w do brym.

Je ste śmy we zwa ni, aby swo je spoj -
rze nie skie ro wać ku Bo gu i wszyst kie mu
co Bo że, a wte dy znaj dzie my upra gnio ny
po kój i bło go sła wień stwo. Czy te go rocz -
ny Zjazd Po bra tym ców bę dzie dla nas
ze sła niem Du cha Świę te go? Czy sta nie -
my przy Ma ryi, ja ko Jej przy ja cie le i po -
now nie da my się po nieść en tu zja zmo wi?
To orę dzie zo sta ło nam prze ka za ne tuż
przed 31 rocz ni cą ob ja wień Kró lo wej Po -
ko ju w Me dziu gor ju, któ rą bę dzie my
świę to wać 25 czerw ca. Wciąż jesz cze
ma my czas, aby osta tecz nie przy jąć
i prak ty ko wać w ży ciu orę dzia na szej nie -
bie skiej Mat ki.

W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić się
w na stę pu ją cych in ten cjach: – za wi -
dzą cych i pa ra fian z Me dziu gor ja, aby
zbie ra li się wspól nie na mo dli twie, wsłu -
chi wa li się uważ nie w orę dzia Mat ki na -
sze go Pa na i z od wa gą da wa li swo je świa -
dec two; – za przy by wa ją cych do Me -
dziu gor ja piel grzym ów, aby spo tka li się
tam z Kró lo wą Po ko ju i przy ję li Jej orę -
dzia. Za ka pła nów, a szcze gól nie za spo -
wied ni ków, aby uka zy wa li pe ni ten tom
ob li cze Do bre go i Mi ło sier ne go Oj ca;
– za wszyst kich, któ rzy od rzu ca ją we -
zwa nia Kró lo wej Po ko ju, aby w tym
świę tym cza sie otrzy ma li ła skę, tak jak
otrzy ma li ją kie dyś w Je ro zo li mie piel -
grzy mi słu cha ją cy ka za nia Pio tra Apo -
sto ła. Za człon ków Ko mi sji o od po wie -
dzial ne po trak to wa nie spraw zwią za nych
z fe no me nem Me dziu gor ja.
Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Od po czy nek w po ko ju
W cza sie la ta za zwy czaj kil ka dni re -

zer wu je my na wy po czy nek po ro ku pra cy.
Wciąż od no wa wy obra ża my so bie ten
od po czy nek ja ko czas spo ko ju, od su nię cia

się od wszyst kie go, co zwią za ne jest
z co dzien no ścią, pra cą, z tym, co nas ob -
cią ża. Pra gnie my uwol nie nia od my śli
i obo wiąz ków, od nud nych lu dzi i wy -
czer pu ją cej pra cy, oswo bo dze nia od pro -
ble mów i roz ma itych nu dzia rzy. Jed nak
wciąż po now nie do świad cza my, że
w isto cie na urlop za bie ra my sa mych sie -
bie, a z na mi po zo sta ją na sze ob cią że nia,
na gro ma dzo ne zmę cze nie, roz ma ite fru -
stra cje i że wła ści wie nie jest tak ła two
zo sta wić wszyst ko i po czuć się cał ko wi -
cie uwol nio nym. Nie mo że my, jak kol -
wiek bar dzo by śmy cza sem te go pra gnę -
li, po zo sta wić sie bie.

Roz mo wa z nie po ko ja mi
Lu dzie du chow ni pro po nu ją nam

by śmy ni cze go nie trzy ma li się zbyt kur -
czo wo, tak że swo ich ocze ki wań od wy -
po czyn ku. Brać i przyj mo wać wszyst ko
ta kim, ja kie jest – to pierw szy krok
na dro dze do uwol nie nia się od ob cią żeń.
Spo tka nie z sa mym so bą, ze swo im nie -
po ko jem, zmę cze niem i je go skut ka mi,
z na szy mi roz cza ro wa nia mi, ocze ki wa -
nia mi, na dzie ja mi... Wszyst ko to jest do -
bre, mo że po słu żyć nam do wzro stu
i doj rze wa nia, ale pod wa run kiem, że
spo tka my się z tym i po trak tu je my to
po przy ja ciel sku.

We wnętrz ny nie po kój, zmę cze nie lub
ob cią że nie pra gną zwró cić na szą uwa gę,
że przy szedł czas spo tka nia, sa mo po zna -
nia, że roz cią ga się nad na mi ko lej na szan -
sa, by przyj rzeć się so bie, te mu, co nas
wy peł nia, dla cze go je ste śmy ner wo wi,
czy nie któ re spra wy nie wy mknę ły się
nam spod kon tro li. Dla cze go je ste śmy ta -
cy roz trzę sie ni, ob cią że ni i za tro ska ni? Co
nie po żą da ne go za kra dło się do na sze go
wnę trza i nie da je nam spo ko ju?

W każ dym wy pad ku od po czy nek jest
nam po trzeb ny. Po win ni śmy od su nąć się
od te go, co utar te, co dzien ne, by z pew -
nym dy stan sem móc le piej roz pa trzeć
swój we wnętrz ny stan. Wła ści wy sens od -
po czyn ku jest w tym, że sta nie my twa rzą
w twarz z sa mym so bą, że po roz ma wia -
my ze swo imi nie po ko ja mi. Nie myśl my,
że pro ble my znik ną, je że li na kil ka dni
opu ści my miej sce, w któ rym na co dzień
ży je my. 

Nie po kój nie po cho dzi od miej sca,
nie po kój jest w nas. I wła śnie dla te go
do brze jest gdzieś wy je chać, by śmy sta -
li się te go świa do mi. Wszyst ko za czy na
się w na szym ser cu i tu wzra sta. Praw dą
jest tak że to, że nie któ rzy lu dzie mo gą
bu dzić w nas ne ga tyw ne uczu cia, że
w to wa rzy stwie pew nych lu dzi czu je my

się nie przy jem nie, że ich we wnętrz ne
nie za do wo le nie mo że na nas ne ga tyw nie
od dzia ły wać, że w to wa rzy stwie nie któ -
rych osób sta je my się bar dziej nie spo koj -
ni. Dla te go my sa mi w so bie mu si my
zna leźć du cho we opar cie, któ re po mo że
nam w za cho wa niu rów no wa gi, spo ko ju
i prze ciw sta wie niu się wszel kim nie po -
ko jom, któ re na cie ra ją na nas z ze wnątrz.
Nie mo że my sta le na rze kać i kry ty ko wać
oto cze nia, ob wi nia jąc je za to, że jest peł -
ne nie po ko ju, że jest przy czy ną na sze go
złe go sa mo po czu cia i na szej bez rad no ści.

Nie wal czyć, ale dać spo kój
Więk szość z nas skłon na jest wal czyć

ze swo im nie po ko jem i nie za do wo le niem,
prze ciw sta wia jąc się im lub pró bu jąc po -
zbyć się ich si łą. W ta kim wy pad ku za -
wsze prze ży wa my po raż kę. Wal ką te go
ro dza ju nie wie le al bo wręcz nic nie moż na
osią gnąć. Wie lu sta wia przed so bą za da -
nie, by sil ny mi po sta mi, mo dli twa mi lub
asce zą zmie nić swo ją na tu rę, nie któ re
swo je na tu ral ne skłon no ści, któ re wca le
nie mu szą być złe, ale nam mo gą się nie
po do bać. Za czy na my sie bie ide ali zo wać,
utoż sa miać się z in ny mi, ja ki miś świę ty -
mi, pra gnie my dla sie bie na tu ry, któ ra po -
do ba nam się w in nych lu dziach. Dą ży my
do osią gnię cia ta kie go ide ału, na wet si łą.
Je że li tak po stę pu je my, roz cza ro wa nie bę -
dzie nie unik nio ne.

Jest in na dro ga – do ra dza ją nam ci,
któ rzy nią szli. Naj pierw trze ba po znać
sie bie, ze wszyst ki mi da ra mi i moż li wo -
ścia mi da ny mi nam przez Bo ga. Sza no -
wać dar, któ ry przy ję li śmy – swo je wła sne
ży cie. Nie po rów ny wać się z in ny mi i nie
oce niać się na tej pod sta wie. Każ dy z nas
ma swo ją wła sną dro gę ży cio wą i na sza
wła śnie jest dla nas naj lep sza.

Wie le ob cią żeń po wsta je z na szych
wy obra żeń i zbyt wiel kich ocze ki wań
od nas sa mych, a tak że od in nych, z któ -
ry mi ży je my. Drę czy my się, gdy in ni nie
do strze ga ją na szej do bro ci, na szych wy -
sił ków i tru du. Gdy nie do ce nia ją nas i nie
sza nu ją. W na szych go rącz ko wych sta ra -
niach, by śmy by li jak naj lep si, jak naj do -
sko nal si, kry je się du ży pro cent na sze go
nie za do wo le nia. I to mu si my so bie ja sno
po wie dzieć. Zu peł nie spo koj nie i bez osą -
dza nia lub dro bia zgo we go oce nia nia. Kie -
dy już to uzna li śmy, mo że my to po zo sta -
wić w spo ko ju. Mo że my, przy naj mniej
na urlo pie, spró bo wać nie ide ali zo wać
sie bie i być ta ki mi, ja ki mi w rze czy wi sto -
ści je ste śmy. Nie ogra ni czaj my się ocze ki -
wa nia mi. W cią gu tych kil ku da ro wa nych
nam dni spró buj my ćwi czyć prze ży wa nie
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Serwis Rodzinny
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wszyst kie go w spo sób cał ko wi cie na tu ral -
ny. Wte dy nasz od po czy nek bę dzie z pew -
no ścią owoc ny. Nie walcz my z ni czym,
ale po zwól my, by wszyst ko by ło tak, jak
jest. Bądź my ta cy, ja cy je ste śmy, lu dzie
wo kół niech bę dą ta cy, ja cy są, niech
przy ro da bę dzie ta ka, ja ka jest. Prze ży -
waj my wszyst ko, wła śnie wszyst ko, cał -
ko wi cie au ten tycz nie i czy sto.

Od po czy nek w za ufa niu
Wy lu zo wa nie się jest po wią za ne z za -

ufa niem. Mo gę opu ścić swo je pra ce i pla -
ny, wy je chać na urlop, po nie waż ufam, że
w koń cu wszyst ko pro wa dzi Bóg i nie
wszyst ko za le ży ode mnie. Ja znam swo ją
ro lę, ale i swo je miej sce. Wie le spraw mo -
że i beze mnie do brze funk cjo no wać, mo -
że na wet le piej – to na zy wa się za ufa nie.
W ten spo sób za wie rze nie i uf ność w do -
bre za koń cze nie wszyst kie go przy czy nia ją
się do we wnętrz ne go po ko ju. Nie mu szę
wszyst kie go kon tro lo wać, po nie waż mo gę
wie rzyć, że bę dzie do brze, mi mo że nie
mam wszyst kie go w swo ich rę kach.

Lu dzie, któ rzy ma ją ma łe po czu cie wła -
snej war to ści, mu szą wło żyć wie le wy sił -
ku, aby to ukryć. Oni usi łu ją trzy mać
wszyst ko pod kon tro lą, by ro bić wra że nie
wiel kie go za tro ska nia. Oni nie ma ją za -
ufa nia ani po ko ju. Zże ra ich nie ustan na
ner wo wość i za nie po ko je nie, de struk tyw -
ne dla nich sa mych i dla in nych.

In te re su ją ce jest tak że to, że czę sto my -
śli my, iż wzmoc ni my po czu cie wła snej
war to ści tym, że bę dzie my mieć wszyst -
ko, co po trzeb ne do ży cia, że się jak naj le -
piej za bez pie czy my. Wów czas gro ma dzi -
my rze czy i wy my śla my ja kieś sztucz ne
po trze by, któ re co raz bar dziej cią gną jed -
na dru gą, ale nie przy no szą we wnętrz ne -
go po ko ju. Za po mi na my, że nie ten jest
szczę śli wy, któ ry wie le po sia da, ale ten,
któ ry ma ło po trze bu je. Po go dze nie się
ze swo ją naj głęb szą isto tą, przy no si nie -
zmier ne za do wo le nie i od po czy nek du szy. 

s. Do mi ni ka Anić

V Ogól no pol ska 
Piel grzym ka Apo sto la tu Mar ga ret ka

od by ła się 9. czerw ca b.r. w Sank tu arium
w Wy so kim Ko le. Po dob nie jak w ubie -
głych la tach by ła du żym prze ży ciem du -
cho wym za rów no dla ka pła nów jak i dla
osób mo dlą cych się o ich uświę ce nie
i o opie kę Ma ryi – Mat ki ka pła nów.

Na piel grzym kę przy je cha ło po nad 500
osób z 6 Die ce zji. Spo tka nie roz po czę ło
się od sło nię ciem cu dow ne go Ob ra zu
Mat ki Bo żej Ró żań co wej i oczy wi ście
mo dli twą ró żań co wą w in ten cji ka pła nów. 

Ks. In fu łat Sta ni sław Ko wal czyk wy -
gło sił kon fe ren cję o ka pła nach a mło dzież
z Pu ław wy ko na ła mon taż słow no -mu -
zycz ny pt: „Bł. Jan Pa weł II do ro da ków”.
Na stęp nie przed sta wio no hi sto rię Apo sto -
la tu, ży cie i mo dli twę Mar ga ret O’Don -
nel, któ ra ofia ro wa ła swe cier pie nia za ka -
pła nów, oraz ży cie pa ni prof. Lo uise Ward
z Ka na dy, któ ra roz po wszech ni ła idee
dzię ki po by to wi w Me dziu gor ju i przy -
chyl no ści o. Jo zo Zo vko.

O godz. 12 roz po czę ła się uro czy sta
Msza św. któ rą kon ce le bro wa ło ok. 30 ka -
pła nów. Pod ko niec Mszy św. tra dy cyj nie
już ka pła ni wy szli na ko ściół do „mar ga -
re tek”. Wszy scy ze bra ni przez wy cią -
gnię cie rę ki nad ka pła na mi oto czy li ich
wspól ną mo dli twą. Go ścin nie wy stą pił
Chór „Ju bi la te Deo” z Lip ska.

Po prze rwie na po si łek od by ło sie Na bo -
żeń stwo bła gal ne przed Naj święt szym Sa -
kra men tem o świę te po wo ła nia ka płań -
skie, za kon ne, mi syj ne, któ re pro wa dził
ks. Bar tło miej Grze bu ła – neo pre zbi ter
i mło dzież z Lip ska. Na stęp nie dzię ku jąc
ka pła nom za ich obec ność i po słu gę wrę -
czo no księ żom spe cjal ne le kar stwo
wzmac nia ją ce i uświę ca ją ce „Se ra phi nus
Vi ta Com plex”. Za war tość sta no wi Ma -
ryj ny Ró ża niec z ulot ką wy ja śnia ją cą je go
dzia ła nie, oraz du ży ob ra zek św. Mi cha ła
Ar cha nio ła do po mo cy i obro ny przed
złem. Ks. In fu łat otrzy mał kwia ty z oka zji
80 rocz ni cy uro dzin. Na ko niec ks. Ku -
stosz Sank tu arium Szy mon Mu cha za wie -
rzył Ma ryi Apo sto lat „Mar ga ret ka”. Dzię -
ku je my Mu, że nas go ści u sie bie już od 5
lat. Do zo ba cze nia za rok.

Kry sty na

Su ple ment do Echa 
Me dziu gor ja nr 33 – 5

Oce na ob ja wień w Me dziu gor ju bez
wąt pie nia na le ży do Ko ścio ła.

W ja ki spo sób wła dza ko ściel na mo że
jed nak wy po wie dzieć się co do fak tów, któ -
rych ory gi nal ny roz wój zo stał za kłó co ny?
Jak ma uznać, że ob ja wie nia ma ryj ne przy -
no szą owo ce na wró ce nia, sko ro wier nym
nie wol no słu chać orę dzi, gdyż nie zo sta ły
one jesz cze uzna ne za au ten tycz ne? Ja kim
cu dem uda się stwier dzić do bre owo ce
przy by wa ją cych piel grzy mek, sko ro ich or -
ga ni za cja jest utrud nio na? Jak wresz cie
obiek tyw nie oce niać owo ce Me dziu gor ja,
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je śli nie wol no in for mo wać o nim wier nych,
a jed no cze śnie wszy scy je go kry ty cy mo gą
z ła two ścią wy ra żać swo je ne ga tyw ne zda -
nie o dzie ją cych się tu wy da rze niach?

Nie da się do ce nić do bre go sma ku owo -
ców wi śni, je śli drzew ko zo sta nie ścię te za -
nim przy nie sie ja kie kol wiek owo ce. Osta -
tecz na oce na ob ja wień w Me dziu gor ju bez
wąt pie nia na le ży do kom pe tent nej wła dzy.
Wła dza ta nie po win na jed nak lek ce wa żyć
fak tów wi docz nych dla wszyst kich. Nie
wol no jej igno ro wać osą du do ko na ne go
przez Lud Bo ży, gdyż sprze ci wia ła by się
wte dy Du cho wi Świę te mu, któ ry w nim
dzia ła. Wszel kie pró by blo ko wa nia or ga ni -
za cji piel grzy mek, roz po wszech nia nia orę -
dzi i obiek tyw nych in for ma cji o Me dziu -
gor ju są toż sa me z od rzu ce niem go u sa -
mych ko rze ni. To dzia ła nia o cha rak te rze
zde cy do wa nie an ty ko ściel nym.

Jo nas

Roz wa ża nia o Krzy żu
Oj ciec Jo zo, Ti hal ji na, 15.09.1986 r.
„Kto chce mnie na śla do wać, niech po -

zo sta wi wszyst ko i weź mie je dy nie krzyż”.
To zda nie sta no wi źró dło ra do ści i za po -
wiedź zba wie nia. Chrze ści ja nin mu si po -
zo sta wić wszyst ko. Wczo raj ob cho dzi li -
śmy uro czy stość Pod wyż sze nia Krzy ża.
Kie dyś lu dzie mie li wiel ką wia rę: przez
ca ły Wiel ki Post po ści li o chle bie i wo dzie,
w każ dy pią tek od pra wia li dro gę krzy żo -
wą. Po trze bu je my po stu o chle bie i wo -
dzie. Pan Je zus ży je. Krzyż ma moc więk -
szą od na szych sła bo ści. Sta no wi pod sta -
wę ludz kie go ży cia. Na sze krzy że wszyst -
kie sta no wią część tam te go krzy ża. Dzie je
się tak rów nież za spra wą Ma ryi.

Wczo raj ob cho dzi li śmy uro czy stość
Pod wyż sze nia Krzy ża. Nasz krzyż zo sta -
je wy wyż szo ny, je śli go za ak cep tu je my.
Gdy te go nie uczy ni my, po zo sta je je dy nie
krzy żem. Wczo raj Mat ka Bo ża wzię ła
na sie bie ból wszyst kich swo ich dzie ci,
ży ją cych w każ dych cza sach. Ból sam dla
sie bie sta no wi wy rok. Je śli twój krzyż zo -
sta nie jed nak do tknię ty przez krzyż Je zu -
sa, przez krzyż Ma ryi, cier pie nie na bie rze
sen su. Twój krzyż sta nie się two ją szan są.

Do Me dziu gor ja przy je chał pe wien in -
ży nier ze Szwaj ca rii, któ ry prze stał wie -
rzyć. Przez dłu gi czas żył we Wło szech,
więc mó wił: „i tam jest po dob nie jak w mo -
im kra ju”. Oj ciec Jo zo za prze czał: „To nie -
praw da, spo wia dam bar dzo wie lu Wło -
chów”. „A ja spo wia dam się bez po śred -
nio przed krzy żem”. „Jak mo żesz od rzu -
cać sa kra men ty da ne nam przez Bo ga?”.

ECHO ARCHIWUM
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Tłumaczenie: W. Ka pi ca, 
Z. Oczkowska, T. Marcinek, s. Justyna

Villanova Maiardina, Italia
Wydanie polskie: M.E. Jurasz

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
utrzymuje się z ofiar

Wie lu z nas stwo rzy ło so bie wła sną wia -
rę i Ko ściół zgod ny z na szy mi wy obra że -
nia mi. Tym cza sem Ko ściół dys po nu je
do świad cze niem dwóch ty się cy lat, pod -
czas któ rych Pan Je zus na ucza i pro wa dzi
swo ją ro dzi nę.

Na sze cier pie nie ma gorz ki smak, do -
pó ki nie ofia ru je my go Pa nu Bo gu. Wte -
dy sta nie my się no wą win ni cą, któ ra wy -
da no we owo ce i z któ rej wy pły nie no wa
wo da. Szu kaj cie wa szych ko rze ni! Wia ra
je dy nie pry wat na nie jest moż li wa. Agnes
wró ci ła z Nie miec bar dzo smut na.
„Ksiądz w mo jej pa ra fii wi dzi, ale nie ma
w nim wia ry. Nie jest w sta nie kar mić nią
swo ich pa ra fian”. Agnes wró ci ła smut na,
gdyż Ko ściół za tra cił zdol ność od czu wa -
nia obec no ści Pa na po mię dzy na mi.

To my je ste śmy sa kra men tem, zna -
kiem Bo żej obec no ści wśród lu dzi. Sta no -
wi my za czyn dla chle ba, któ ry na sy ca.
Wszy scy je ste śmy bar dzo waż ni. Cięż ko
jest wejść na Kri że vac. Po dob nie jest z wa -
szym ży ciem. Na tra fia cie na ka mie nie, ale
wciąż po dą ża cie do przo du. Mat ka Bo ża
mó wi: „Wszy scy mu si cie zbie rać się
w ko ście le. Wszy scy ra zem na ko la nach:
chrze ści ja nie, mu zuł ma nie, pra wo sław ni.
Mo dli twie mu si to wa rzy szyć po ko ra! Tyl -
ko ta ka mo dli twa przy po mi na stru mień,
któ re go szum sły chać z da le ka. (cdn)

„Dro gie dzie ci, je stem po śród was
nie ustan nie, bo wiem z mo jej, nie ogra -
nicz nej mi ło ści pra gnę uka zać wam bra -
my nie ba. Pra gnę wam po wie dzieć jak
je otwo rzyć...” (02.06.2012) – to sło wa
z ostat nie go orę dzia da ne go Mir ja nie. Go -
spa mó wi w nim o bra mie nie ba. Swo jej
książ ce po świę co nej zna cze niu ob ja wień
w Me dziu gor ju czy li: przyj ściu Mat ki Bo -
żej na zie mię w tej sy tu acji w ja kiej świat
się znaj du je – o. L. Rup cić nadał wła śnie
ta ki ty tuł: Bra ma Nie ba. 

Od cho dze nie od Bo ga na bie ra co raz
więk sze go przy spie sze nia. Nikt nie po -
wi nien się łu dzić, że zło po zo sta wi ko go -
kol wiek w spo ko ju. Do te go w świe cie na -
stę pu je erup cja pie kiel nych mo cy, któ re Nakład: 13.900 egz.

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

na ru sza ją bio lo gicz ną, umy sło wą i mo ral -
ną struk tu rę czło wie ka, a co za tym idzie,
struk tu rę ro dzi ny, spo łe czeń stwa i re li gii.
Tak więc two rzy się no wy po rzą dek, któ -
ry no si wszyst kie zna mio na zor ga ni zo wa -
ne go ter ro ry zmu i cha osu. Ne go wa nie
Bo ga i od da la nie się od Nie go po wo du je
co raz więk szą ciem ność w czło wie ku
i co raz więk szą je go de gra da cję. Na lu -
dziach do ko nu je się do świad czeń tak, jak
na zwie rzę tach. W ten spo sób czło wie ko -
wi na rzu ca się in ne ce le, niż te, któ re okre -
ślił dla nie go je go Stwór ca i trak tu je się go
jak to war kon sump cyj ny.

Ko mu nizm przez wie le lat ma mił
lu dzi swo im ra jem. Nic nie zmie ni się
na lep sze, je że li ja ka kol wiek in na ide olo -
gia za stą pi go swo im ra jem. Aby po -
wstał, no wy, lep szy świat, po trzeb ny jest
Bóg, no we, lep sze my śle nie i no wy lep -
szy czło wiek. To jest wła śnie to, o czym
mó wi Mat ka Bo ża w Me dziu gor ju. Jed -
no nie ule ga wąt pli wo ści, że o ile dzi -
siej sze nie do le są już tak wiel kie
i pra wie nie do znie sie nia, to o ileż
więk sze sta ną się one w przy szło ści, gdy
sto so wa ne i prak ty ko wa ne bę dą w ży ciu
te sa me po glą dy, kry te ria, mia ry i dą że -
nia? Co wię cej nas cze ka, je że li nie
przyj mie my Bo że go Mi ło sier dzia, któ re
da je nam Bóg przez ob ja wie nia w Me -
dziu gor ju do wie my się z dal szych roz -
wa ża niań Au to ra Bra my Nie bios.

Od Redakcji
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Ob ja wie nie do rocz ne
dla Ivan ki Ivan ko vić -Elez
mia ło miej sce w jej do mu
ro dzin nym i trwa ło 7 mi nut.

Obec na by ła je dy nie naj bliż sza ro dzi na. Mat -
ka Bo ża mó wi ła jej o piątej ta jem ni cy i dała
orędzie – str. 1. 

Uro czy sto ści XXXI Rocz ni cy
24.06. – prze wod -

ni czył Mszy św. i ho -
mi lię wy gło sił o. Ivan
Du gan dzić, a współ -
kon ce le bro wa ło 134

ka pła nów. Obec ny w asy ście był o. Pe tar Lju -
bi cić i o. To mi slav Per van. 25.06. zaś głów -
nym ce le bran sem był pro win cjał o. I. Se sar,
współ kon ce le bro wa ło 162 ka pła nów. Na za -
koń cze nie Mszy św. Ma ria Pa vlo vić i Ivan
Dra gi cie vić – od mó wi li Ma gni fi kat. By ła ca -
ło noc na ad o ra cja Naj święt sze go Sa kra men tu,
do 23.00 pro wa dzo na przez oo. Fran cisz ka -
nów przy oł ta rzu po lo wym, a na stęp nie prze -
nie sio na do ko ścio ła trwa ła do 7.00 ra no. By ła
rów nież ad o ra cja w no cy z 24/25 do 5 ra no.

W Rocz ni cę od pra wio no 26 Mszy św. ję zy ko -
wych. Po raz 21. 24.06. o godz. 6.00 z klasz -
to ru w Hum cu wy ru szył „Marsz Po ko ju”, za -
koń czył się o godz. 09.30 przy ko ście le św.
Ja ku ba bło go sła wień stwem Naj święt szym
Sa kra men tem udzie lo nym przez o. Mil jen ko
Śte ko.

25 lip ca w Gro bie Pań skim, o. K. Fran kie -
wicz bę dzie spra wo wać ofia rę Mszy św. w in -
ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią na -
szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ pra -
cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

Obo ry 2012
XIII Ogól no pol ski Wie czer nik Kró lo wej

Po ko ju, so bo ta 14 lip ca w godz. 10.00–19.00.
In for ma cje oraz zgło sze nia grup piel grzym ko -
wych – o. Piotr Mę czyń ski, tel. 54/280 11 59,
wew. 23; 606 989 710, www.obo ry.com.pl

Me dziu gor je – Piel grzym ki
bez noc nych prze jaz dów

Wło chy – Me dziu gor je – 08.09.2012 –
21.09.2012 r. i Medziugorje – 29.09.2012 –
06.10. 2012 r., tel. 506-166-343.

Uwaga Ośrodki Medziugorskie!
W związ ku z przy jaz dem do Pol ski Go ści

z Me dziu gor ja, za in te re so wa ne Ośrod ki zor -
ga ni zo wa niem na swo im te re nie spo tkań i na -
bo żeń stwa w du chu Me dziu gor ja pro szo ne są
o kon takt z Re dak cją.

UWA GA!!! ZMIA NA KON TA ECHA.
W związ ku ze zmia ną ban ku na stą pi ła
zmia na kon ta. Ofia ry na „Echo” pro si my
kie ro wać na po niż sze, no we kon to: Kró lo -
wa Po ko ju – „Echo” ul. Kwar to wa 24/U1,
31-419 Kra ków; BNP Pa ri bas Bank Pol ska SA.
57 1600 1013 0002 0011 6088 3150. Sta re kon -
to bę dzie waż ne do 30.06.2012 r. – ser decz ne
Bóg za płać.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za -
mó wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę,
pro si my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad -
res i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia
po zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia 
nr te le fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Kàcik wydawniczy
Ljudevit Rupčić 

Medziugorje 
– brama niebios 

i początek 
lepszego świata
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